
" odybyśmy usiedli. v kręgu Ludzi.. na. prerii, i. gdyby 
v środku tego kręgu umieszczono poma.lovany bęben lub 
pi.Oro, to każdy z nas vidzi.a.�by te przedmioty i.na.czej. 

orle 

Nasz sposćb vidzeni.a. zmienatby się v za.Leznosci od naszego 
mi.e.jsca. "' kręgu - miejsca., ktćre za.vsze byleby "'Y jq.t.kc'o/e. 

Nasze 
przedmi..ot.óv 
od różnych 
z na.s mogl!by 
l<:a.żda. z tych 

osobiste pc·sl.rzeg·a.ni.e { sposób vi..dzeni.a > tych 
mogtoby zaleŻeć od czegoś vi.ęcej, ni..e tylko 

miejsc pa.trzeni.a. na. nt.e. Na. przykta.d, kto� 
cierpi.et na. datlonizm albo mi.e� sl!aby vzrok. 
cech mogta.by ..,,ptyva.<! na. nasze pc·slrzega.ni.e 

tych rzeczy. 
Jest vi.ele punktóv musi. my bra.<! pod 

uva.gę, gdy próbujemy zrozumieć nasze i.ndyvi.dua.Lne postrze-
ga.ni.e, lub gdy staramy si.ę je povi.qza.� ze sposobami. vi.dze­
ni..a. naszych braci i. si.6str. l<:a.Żde z naszych dotychcza.so­
vych do�vi.a.dczeń Życi.ovych bedzi.e .., pevi.en sposob 'olptyva.ć 
na i.ntelektua.ll"''\ perspektyvę, z ktorej 'oli.dzi.my �vi.a.t 'o/okćt 
nas. 

Dlatego pevien przedmiot Lub vyda.rzeni.e ,r,oże Tobi.e 
vyda.va.� si.ę straszne a. jednocześnie mi. spra.vi.a.� przy jem­
noś<!, za� komuś innemu - vyda.'ola.ć si.ę zupel!'ni.e ni.ecieka.ve. 
Wszystkie rzeczy, które vidzi.my, określają, "' pe\.Tien sposób 
na.szq. indyvidua.lnq. vyobra.Żnię, co z kolei. spra.via., Ź& tvo­
rzymy vl!'a.s!-.e, vyją.tkove i.ch interpretacje. Mi.l!'osć, ni.ena.­
vi..ść, st1�ach, zmieszanie, ra.do�ć, zazdrość i. vszyst.ki.e 
i.nne uczuci..a. oddzi.a.Łujq na nas, ma.lujqc nasz sposćb vi.dze­
ni..a. rzeczy rozmaitymi ba.rva.mi.. 

Gdyby rzecz, kt6rq. 
abstra.kcjq - ta.kq ja.k 
no.sze jej 

umieszczono v naszym kręgu, byto. 
i..dea., uczucie czy fi.lozofi..a. - to 

byl!oby bardzi.ej skompli.kova.ne, ni.ż 
gdyby 

postrzeganie 
rzecz to. byto. na.ma.ca.lna.. Ponadto, li..czba. rozrna.i..tych 

sposobóv \.Ii..dzeni..a. jej sta.va.ea.by si..ę tym viększa.,i.rn •.tięcej 
ludzi.. zna.la.zeoby sLę v naszym kręg-u. Postrzeg·a.ni.e ka.Żde.j 

rzeczy, rzeczyvi.stej lub a.bslra.kcy jnej, sla.je st.ę ostale­
czni..e tysi..qckroć ba.rdzi..ej zeozone, .jeżeli. zt-.a.jduje si.ę 
ona. v krę-gu CAŁEJ SPOŁECZNOSCI. Zrozumi.eni..e tej prawdy to 
pi..e rvsza. lekcja. Ma.gi.cznego Kręgu. " 

To nasza Wi.edza. i. Mqdrość - to nasz vspć lny TA W ACIN. 



1'( . Kie� latem 1985 r;, na .. suvvalskim zlocie, zdecydo­
. J 1t{GU�dliJY' się v.r,1dęo:r.•.:�9, przegląc;l Pols1

. 

d ego RUchu. Przy­. .· . · Jaclół Indian, oyhsm�r pełm oba:l-'J, cey uda slę mm 
, . pokonać rozmmte trudń.osci i cey bęazie� mogli 

· · •liczyć na \IJasze zaufanie i 1-�Jl?półpracę. Kieay nowe..:.. 
mu p:j,.smu mda\.valismy Cłakocką nazwę, oznaczającą wiedzę i mą.­drosć, stavvialiśmy sobie za zadmne tematyczną. różnorodność i wysoki roziom publikowanych materiałów. . . Dziś�, cl).ociaż mar�. za sobą. dziesięć J?UID�rów r�Prze_gJ,.§:,�� 11 

l sledenmascle monograncznych broszur 11Blbllotekl TA\•JAcJJ.JO '' dalec:y jesteśr_ror od pełnej satysfakcji. Nie zą.dowala nas ani jakośc, ani iloś6 dotychczasovJYch publilca.Cji. Dosh.'"Wiera brak pełnej infonmc ji, trv1ałego zaplecza i możliwości nauisąnia o wszystkim, co vmżne i Clekav.re - u nas i w Ziemi Indiap. . Obok materiałów redakcyjrwch i �zekładów, publikowa­
li§� dotg.d teksty, 1;viersze l ry9unki 25 osób z kr�gu PRPI; 
\1iększoścl z nich - ldlkakrotnie. Raz jeszcze dzięlilljemy irp. 
za fOmoc i cierp).. itimść a vszystkich zachęcamy do vJSpołpracr. 

. Nie raz fOCl.kreslalismy, że ma to byc pismo nas vszys tJ­
Jr...ich. I że nie godzimy się" ablf s:wtykał �ę los rzuconego w kat c� wstawionegą za szynkę p�łkovmika •

. 
Pragpiemy� aby TAWA6llJ był .znan;y l czytai]y, by Jego cZYtamę fODUdzru:o do 

myślenia, a z myslenia rodzlło Slę działanie. O końkretn;}rch przykładac h ak�mości różnych grup i osób staraliśm� się J?isać }X)mimo niewielkiee;o odzewu na ną,sze a­
pele ó irnonnac Je o liTaszych działaniacn i fOIIJYSłach. Hcią.ż 
lJ!Euny na.c;lzieję na P<?zytyw=ne :zmiapy, jako ż� moc;la na :' O��rągły 
Stół 11 me onnnęła l naszego Ruchu. Ną. spo_"Gkanlach, Ktore w ostatnich mieslą.gach odbyły się m. in. w Warszarvie, Poznaniu i Chl;:>dzieży, \yięle oę6b kr-,Ytycznie wypov4adało się, 9 ob�cwrn stmne, PRPl. NaJCZ�s"Gsze .za.rzuty to: povner�chmmosc , zal:pxe-­
resovmn, 1nsta.�rneme na zabawę, brak popa,rcna gruuy ala Kon-:­kret:g.ycn działań je(ino9tek i słc;tbość organizat?y'Jna , Ruchu. 

Zaproponowano m.in. utworzeme stowar�SZieina, ktore mo-:­
głobv, skupie niffi:lielką._p:lczątkowo_ grupę "ludz� v4edzy i c�y­
nu" .S"Gowarz;>ręzenle tęlne qalo1;w aJ;rt-y1ynym p:t.'zyJaclołąm. 0�lan 
lepsz� oparcle orga:tp.zacy.Jn� l ma"Ger+alne. ora� Uil1<?�llWl.iObY. 
z ajęcle sie spr01•n::mn, w ktorych dzlałama mdyv'll aualne l 
niefonnalne okazały się zbvt trudne lub nieskuteczne. mogło­
by ono zauewni6 -,uększą siłę przebicia w kontaJ:etach z ins"bJ­
tiic jami i� środkami przekazu, pmviększy6 zakres i skutecznosć 
działalności popularyzatorskiej, stworzyć możliwość \v,Ydawa­
nia ofic jalne.o-o pisma,· ułahvi6 :Kontakty międcynarodowe oraz 
działalność wspierającą., a także promować dorobek Indi9J1, 
członkóv1 stowarzys�enia i, inr}Yc,h ., indiańsldcl} �·. mautorytetow. 

Zno•qu p:�.dło wlele słow l sporo deldarac_Jl.leraz czas na 
zebranie· odpqwiedzial!JYch ludzi, którzy po okresleniu wspól-:­
nego celu i fonn działm1ia vr�gotują. niezbę?ne dokumenty � ..:.. p od�jmą. realną. działalnośc. Ll<??YJI'W :r:a pei;ilen pof!t�,P Vf. teJ 
sprmne nadczas VT - tym razem fllinoweJ - l;'llosenneJ uęSJl w 
noznańsldej "Orbicie'' \,11-12 marca). I na ostateczne JeJ za­łatwienie do }III Zlotu. PRPI. Z j.e ego organizat01·ami sPQtl

d
c.ętli 

się Ełoś9ie cho<?-zie�ldej _wy�t�wy. rhalą,rstl,�a pr�jaci�ł :)i1 lan 
z woJe!lodztlv pllsklego l guą..'lskiegą. I niorrnacJe .o LJ�Ocl1eel tuza­mieszczam:<>r m przedostatnle J strome, a zachęcaJąc a� �. -:­
lY całości ..:.. Czytelnikom i sobie cyceyD'ly v.liele satysrakc_J.l l 
inspiracji m naszej ·wspólnej ''indiańslcej ścieżce''. RED.�-'IKCJA 
'_:_·. 'AT·Ji', .. f..TI,T - p-L:>:z;e.a-l a·-'l. }:JRPI - '"'vd avvarnr jest 11.a, m'a\· vach rękopisu� , , ,, � , _ - -' Q,-,W ' 'J l. c'"', T·J-' 1 < � ''- _• T] • 1 f-\>Tydanie ZI::!i.A-1:1b'::! przygo·cm.ra._l >len, J· 1enz.w1eo.� 1 •,.a\VO"::J. ya. 

E K O L G I C Z N Y Z A lv R ó T GŁ O W'Y ? 
O d  pevmeo-o czasl;l w Telewizj�_Pol:::;kiej toco/ si�_dyskus­

ja na temat s�mrzema tmv,. Stac �l IQlmatYqzneJ w Bleszcza­
dach� Miałby to być, duży osradek r�reacy.J�o-�:portowy,. zc;t­
pe�miają".c ;v.: svvoim gosciorn wypoc�nęk l !pOZ!lwos9 . uprav�n�a 
sportóv.r. Nie tylko zimovr,ych, alę l letmqh. Bhzsz� .+mor­
mac je na ten temat można �skac, oglą.daJą.c VJ telewlZJl pro­
gram pt � 'Kolorowy Zavvrót G :rowy' • 

Pro:Qoeyc ja ta została JXlpa.rla przez wie:J-u lud!!'i z. całej 
Folski � ey-ły też głosy przec:!-wne, . ale IEJ.10Wle . dzlenml�ar�e 
s:pprlovd są. tak zafascynmva.m sv.roJ.ID proJektem, ze zbywaJą.. Je 
lekcevmżą.cynq. i płytkimi. odpowiedziąroi, J?ię v�silając slę, 
aby z.rozumiec o co chodzl oponentom.' UWazaJą., ze przez z�:;­gowanie kilku oczyszczalni it:Q. prqblem ochroey przyrouJ ,\,!?łówny a.J;_'gument pr�egiWl)ików �tac JiJ zostanie . , roz1tl�ą� . 
rne potrafią zrozmmec, ze są Jeszcze ludzle4 kto

k
rzy k

D
o1ch!:�ą. 

przyrodę dz1ką., nie zagospodći:rOwana prze� cz,wwle a. . a �� 
kich ludzi nie jest ważne to 1 czy cha osroć!ka. zby.duJe Slę 
oczyszcz;alnie, czy nie, ale "GO, ze w ogóle taln osra dek rpa 
powstać. I to w ffilejscu Vl któ;rym do tęJ poT:>' przyrod9- . ffi( 
była ą.ż tak penetrowana i atakowana, Jak w mnych częsclacn 
kraju. 

Moim zdanięm projekt budowy Stacji Klimatycznej .w .Bie­.szczaaac11 jest Jeszcze jecmym bezrrwsl:rzym atalnem na. zycl.e na· 
Ziemi� Jest J)'"łuuim i egoisty9zcyrp dziaą:aniem ll;ldz�, . którzy 
utracili kontakt z p-,cz;yroda l którzy me wtraflą JeJ . zrozu� 
mieć ani uszanmvać� Lu<izie 'ci tra'i{tują prZ..,Yr�dę Jal�o jes!!'cze 
jedpą. z i'i'ielu możliwych form rozryv.rkl - podoome Jak kino, 
Clyskotekę i t:v� Ich stosunek do niej jest arogancki i brutal-ny. Jest to t;ypowa fOStawa białego człowieka. . 

· 

Iviele można by zna,lezć. JEzy�łc;tdów ?błu2nej_ filozofg 
-..vyF-(sku i zniszczenia. Ludzle C:{Y'llllzowaru. pot-raflą. zną.lezc 
>'{Y:t:rumacz�nie. i usp:ravliedliwieme dl9- svm jeg9 działania. Np. 
aokonywanle 1Uegod2a,,.,-.Ych ekspei'Ijffientow na zvaerzętac h, prze­
trzym;/\vanie ich w nievmli w laboratoriacl). czy ogrodach. zo­
ologicznych tłumaczone jest dobrem człoWleka, potrzeb?ffil m­uld itp. Ludzie cyvTilizowani "btlierdz�h że ZWJ.erzęta me ro­
siadają. svdadomości i dlatego można lekceważyć ich cie�le­
nie� Kiedy człowiek ucieka przed niebez:pieczeństv1em, to. z 
cała pe�mością działa tu jego rozum i dos'Wiadczenie, a �'ll�C 
świadomość� Kie<Jr natomiast to samo robi 21vierz;ę0 to dziai:a 
tu :LYlStynkt, pomev.raż v.derzę jest nieswiadome. to jedno z 
kł�tw cyvahzowanego człm'lleKa, upoważniające go dó okru­
cienstvm • 

Ską4 wzięła się taka postavJa ? Mvslę1 że dużo mog'f· nam 
tu p::n'liedzieć same słowa 'cyvyilizacja" i cvwilizowany • Su­
gerują. one vN"ią.zek z miastem. Człm'llek cywilizoVlel.DY t9 oby­
v..ratel, mieszkaniec miasta. 'J\'4eJ:d�ę, że_takie Jes� plerizJS�e i prawdziwe znaczeni� tych, sA:ow. l ze �e okreslaJą. one �aq-:­
cych z tych przymiotow, ktore powszechlne łączy s1ę z mml. 
Wszelkie kojarzenie· tych słów z i.vyższością. kul turalnq.1 czy 
moralną. to t'.tlko zarozumiałos6 i egocentryzm ludzi cyvd izo-
wanych. 

� 



\"l l):ażćl;ym razi e słowo ' CYJ .. d .lizac ja 1 ni e :r:o-wstało przy­
padkowo. To znaczy nie jest :przypadJnem �ego zwig.zek z rnias­
-cem. �o �y-łasnie m��szkm)-cy nu�ę!(; są _ głm-mą siłą na_I)ędową 
roZ'i-'lOJU l ekspansJl cpallZacJl. A JeJ charaieter suowoaowany 
jest sposobem i warurucami życla 1 ob:'>T\IJateli 1• 

"" 

ludzie od wieków dążyli do tego, aby o9grodzi6 się od 
przyrody. Prawdopodobnie celem ich było zabezpieczenie się 
:przed jej przykrym <Ęiała.niem, stworzenie sobie wygodnego 
l bezpleczneo·o życia. Nie spostrzegli jednak, że chroniąc 
się przed naturain;ymj_ uciążliwościąroi i niewygodami utracili 
to, co w zamian ćlaitlc3ła im przyroda. 

Proces ten trwa nieustannie� Ludzie coraz bardziej od­
dzielają się od przyrody, tracą z nią. kontakt2 a jednoczes­
nie J;SUóią. to, co niegdys stanowiło sens ich _ zycia. Czasami 
budzl się w nich ta nieokreślona tesknota. Hodt,lją. vrtedy 
kwiatki, kupują psa, kota, albo rybki· do akwarium. Czasami 
u:praw}ają. -pi;ryst'Jkę • .  Ale nawet -vrtedy, . kiedv s�ęzerze :prag� 
\lllo.,Zac Ićom:;akt ze śWJ.atem przyrody me wl:;raną. :r:ozbyc slę 
r9żcych obc�a.,żef1 vJ.Y11ikaj�ych z icT1 �poęo"bu życia, a które 
me poZ\'falaJą. zrealizmvac tego pragmema. 

Dzisiaj, vl Polsce tacy właśnie ludzie chcą. w imię obco.:.. 
wania z prz-,lrodą. zniszczyć te resztki, które z niej Jeszcze 
jJozostały. .N"ie rotrafią uszanować anl zrozwnieć tego, że 
każda istota :r:otrzebuje do życia określonej przestrzeni, nie 
penetrm-.;-anej :przez ludzi. Nie :potrafią., a rn.�zede vvszystkirn 
nie chcą. uznac prawa zwierząt l roslin do swobodnego zycia. 

Nawet jeśli JX!dejmują działania rnają.Qe chronić przyrodę 
to nie robią. tego z szacUriku dla incych stworzeń, ale dlate-:­
go że widzą., że ich zniszczenie zagraża także człowiekowi. 
Pod tym kątem niektórz-y- zą.czynają. dostrzegać, że człovdek 
też jest cząstką. przyrodv. Stvmrzono nową. dziedzinę nauki -
ekologię, która ma. służy'6 rozvdą.zaniu zadania: 111 jaki sp:>sóo 
nadal grabić naturalny s wiat, bY ni e tracił na ty:rTI człowiek. 

Zdaję sobie sprawę, że mój poglg.d jest bardzo powierz­
chm-my, ponieważ jest zapev.me wielu Iudzi o gorącym sercu, 
kocha jąc:ych inne stvmrzenia. JY1imo to jednak uważam' $e odda­
łem dosyc dobrze ogólcy obraz działalności człovdeka. 

ludzie c�ilizovmni przestali rozwnie6 otaczaja.,cy ich 
śvdat :przyrody. Zatracili radość życia, powstającą. ze 8-vda­
domoścl ws:półuczestnictvJa w eyciu Pov1szecłmym. Czują. się 
nieszc�ęśhwi i opuszczeni, obcy i niekocha.ni, niepotrzebm 
s·wiatu. Sami dobrowolnie preyjrrruja taką postawę) chociaż nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby pogodzili się ze swiatem :przy-:­roćl;y i \\TÓcili do- nieP"o stając się �el$o ffinnonijną. częscią., 
Nie stoi nic, oprócz 'ludzkieJ chciwosol, egoizrnu i głupotY. 

Piotr Spólcy 
�*" Kontynuuj e.'TIY wblikmvanie >:{YPOWiedzi naszych czvtelników * 
.,_< na temat ich stosunku do idel i rzeczy-wistości Folskiego �� 
->� Ruchu Prz,Yjaciół Indian, filozofii życia w :r:okoju i haf.:.. -x­
* manii z r�aturą. oraz innych bliskich nam Ę;pravv. Oc�ekujMWy 7"" 
""" na kolejne listy, uwagi i opinie 11a ten temat - łiEDAl\.CJA * 
'-l 
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Co. l·n.dianie dali śv"iatu ? -

· Niewiele osób uznaje ol;l:lcnie", �ub docenia, wielki wkład 
Indian we współczesne. żyeie.Wseyfmde aspekty życia Indian 
-. rolniątwo ' Y�ła

. 
dze ' religia:' mnde 1-, mitol ogia ' gospodarka' 

sżttlka l. r?iSm:Losło ·- mię.ły Jednak w � lub . :umyrn czasie 
}'IPływ na . biał�h l

.
udzi l. J?OmogJ:y_ �ształtowaó pr-zezna.Czenie 

każdegę . z ludow. ZachodnieJ PółkU.li. . 
· 

· ·. Od momentu 1adowa.nia Kolumła m &.hamach Indianie umoż.:.: 
·uwiali Europejcey"ko m pierwsże, niepewne kroki w róż� h 
mie jscach AIOOr.ylO.. D ostarczali pr-ey�zom nie�e im rn.:. 
9-ianslp.e. poż�enie

.
, uczyli ich. sa4ZJ.ó, łol;l19 'tyfur i pglowaó 

1.nd±anskifui · metoda.nń. prowadzilJ. .J. eh . in:hansldmi s zlakami 
pr?iez rozległe F.ze�t:;-zenię,. pr�110zł.li w irJ9-iańskich �o.:. 

. dZJ.ach. Udost ę:pmalJ. J.m tez J.nchanskie mrzęciZJ.a, m.c.eyma, 
· · sprz�tY., od-?iiez i. spos91JY. życia, któ:r;e. czypiły egzystencj ę · łatwfeJSZą. l. łeZlJJ.eCZlll.eJ SZą . W przy.J� ffindlu dostarcza­

li białemu człoWJ.ekowi futer i innych dóbr, które preyczy,: . m. • ały się do zrewoluo jonizowania .ni>d
.
. y i m. teriałów . . s

· 

tar�go 
Swiata, a ich dzieła sztuki, wyrobY rzemiosła i produKty 
�� w �c znym . stopniu wpłyn�ły na_ pewne a�ktY. etn'o­
pe Jskięgo z

. 
yoia. a.r:t;y. 

· stYcznego 1.· J.ntele.!qua'lneg9. Iruhańskie 
złoto J.. inne skarby · twOrzyły trony, ·armi.e i noty europej .:.: 
skich władców i narodów oraz finansowały przez JPkolema 
intry-gi, ryyva.lizac je i \lA? jny. frr!p 

.
. , erial:nyeh :potęg. Wreszc·ie, 

i:ndiańsli::i.e ko:t'ląepcJe i � _ społeczne 1. pOlityczne g łę­
boko wpłYI].ęły tak na osadników, ja.1c i na filozofów Starego 
Swiatę., �·· . . ją.g· znac� rolę w ewo+ucji .wielu· współczes.:.: 
nych J.ns J. władzy i codziennegQ zyqJ.a. · ,. 

· Pona po!owa. z· uprawianych orecni e · m.: świecie roślin została· po raz pierwsey udpmowiona przęz Irrlian i stała . się 
znana białym ludziom dopier o po 1492 r. Dwie z tych roślin -
k�d� .l. zięm;,Ua.ki --.są. O�c�e J O rok . fY�U . l. . P§?i9b:i.Cy, na.;JWą.:Zme JSzymJ. • zr6dłann · poz�em.a · na SWJ.ecie. NJ.ewi�le 
mm. e js,ze Zlla.c żenie na ją tez r ożne inne dostarczóne .pr'zez. ln.:.: 
dian roślil']Y � naniok, którY stał się podstawą :poż:ywienia 
w części Afryki, oraz słodki zi.emniak amerykańSki A Pon;idto 
Indianie udostępnili hi.ałermi człowiekowi ponad . bO innych 
roslin uprawnytih, w tym: orzeszki zi€mlń.e dynię_, pie�z' po.:.: 
midąry, �mlgny, ��, avokag.o, . ka.kę.o {do ozekola.ą.y J, gumę 
do zucJ.a, WJ.ele ga;tunkow fasolJ. . oraz J.nne warzywa l. owoce, 
zna.ne dZl.ś WiększoŚCi ludzi . 0ała b:iwełna.J uprawiana w Sta­
naąh Zję�oczopyeh, · pc;>dobnie. jak 9-ługowłok�s'!? l:awełna ·,.z 
Fgipt-�11 ·l.pllych częśc� A:fr,yki. , takż<ł wywodzi sJ.ę .od gatunkow 
u:praWJ.a.nych :grzez lnhan. Tytoń, ktory· Kolumb UJ.rmł p:> raz 
pl.erwszy 'm Kubie w formi.e cy,�. � pochodzi od Indian . Tm· e 

, eomjllU1l. j lekarstw, w ·� oka \na kokainę · oovokainę , 
kurrarą tro�g�jąga mi �śnie , kora chinowcą Cna)chin!-nę , 
ęza.kłak amerykanski \Q dzJ.ałamu pr-�czyszczaJącym biel� 
\Środ ek przeciwb6lowy)1 i efedryną \lecz�� diOgJ. �dechowe) 
trafiły ao współczesneJ medycyny dzięki Indianom. 

P oza �' vłSpółcześni ludzJ.e UŻy-\'ają. liciey"ch india.ń.:.: 
sld ch 1.zyna.lazk6w . - j;akic� jak: kanu, ra.Kiety �nieżpe , ooka.:.: 
sypy, harmld , kaJaki, faJlu, . PQncz.ę�,, dmucha.Wki., psl.e sanki, to oogga.ny i eskimoskie r:arki. Indianski e wzory wpłynęły na 
\'fYglą.d. l'łielu \-I;YrQb6w przeiey"s ł owyo h, od p).ażowyeh k oszy aż po 
bizuterię. Od lndian pr-zęjęto gumową pU:kę i grę w laCrosse. 
� 

·, 

:w qałym, Nowym Święcj,e licżne miasta�- �k;i.�/gócy
_ 
. . · jezi o.:.: ;-a � ZJa�s� _ _gec;>g±afJ;czne noszą. m?JIIY �-e się' od. pazw 

���fa�.; �ł�������a�g�?� 
e

�����h
- ��s

�ef� c
deyo�h. J��ow amęry�ński_ ch. _rłj�eylia angJ..el� 

.. 
-. 

_
· ego , tr.-affły Zf · Indianom takie s�owa Ją.k: t01mhawk' ,- . tol::Bcco1 (.i:V-:--ton ,. 1f>rogga.n' 'mackinaw:' (grupy ..koc. lub kurtka) 1ows'� . '

.
sk:Uńk

ł 
.. ę , 

1 
1moose' Cłoś) ;

) 
1:papoose

_ 
' (.dziecko), 1hoi:niey '_ · \ma.!: rm ygaJ, squa.ęh 1 (d;ynia · J. setki iil,nYCh. W wielu ję�w h \ 

· 
popUJ.ąrne -?ą. też takie 'l'l,YWbdg;ą.qe się � lrultur · indiańskich� · 
zwrot}' i :poWieqzenia, jak:. bJ.a9a twar,z, india�ki ·.rząo., za.;;. . ko�c topo:r; woJeJF1Y, WJ.e:pq : wodz,. mtwy WOJenne, l'�lió faJk,ę _ poko Ju, WOJęnna. śeJ.eżka, krą1.:na poinyśln.Voh _ �o_ w_6W. ' . . Li'teraturśl-" . fJ.lm � inne ·środlq. przekazu \ll{azywąf.y ozęs�o wałindian w spoęo o daleki. od. Pra�y J. rzadko_ do�, M/kor�sty..;. 

· . Y. o1 breynn.e . m�o by J.ndia.flSkich kul tur . In:lfa.psk:a. mi tol o;­�a.?- folklor . · m ep1sę.na B tęratura ustna . ro;z.mai-tYc;!l p�e7 _ nn..o _n, - stanoWJ. rogate ,J. zrozmcowane dziedZJ.ctwo · które me� .. I�a.t;u.
-
·e � i� w większośe� igpo�ję�t: ' Zak orZJ?n:ł-oile głj;)boko w � �-o_wm<?sc� , lm!o� OPCJ>Wl.eśc:t, J. rll:[ty :przen:i.k.a

_ 
. . · ły ca.Łe in..:, u,�n,slq.e zycJ.e , WJ.�Clą SJ.,ę ni.erozerwalme z�- steuBmi · re li .:.: · 

gJ. Jnym;L, spc;>łęc • :,�. pol� �c�. oraz re · ·•· · · , codzienne.:.: · go ?C:ląhowaząę.. =e opo';łJ.eSci m6WJ.ły o m · . ze wszeohśWia,:. � 1. Jego roz:nych nn..eszR:ańcach, . tworzyły zasady zachowania . 
s:�: ę, o:pJ.sywały mi.e;rac;: je i. pac �tki hi. storii , ' ermwiały trady.:.: C Je ZWl.�e zę ZJ?LWJ.Skami mttiry' ł- ś:rodOwiskiem geógraficz.:.C :ą;ym, a �e opoWJ.adały o Stwor�nl.\1- � 'C?iasacb :gr.zed powsta.;. mem e�łęw=�:-E}ka. Te tys_J.�e opoWJ.eŚcJ. 1. nn. tów : lnB.iań obu kon .:.: tyneHtow, . rownię l:ogat!f;�h, jąk J!lt tologia· sta.roży:tne j, <Jree ji 
c;.z:r ,hTilllh !.�h-Q .· • . ·,e. w :f;YsJ.�ac h o wzę9.o�ch. tancow.l � . w . l:>w:J.ę�,y.:. · .a..r �""" . , pJ.esm.ach, dZJ.ełach sztuki l . !:łYI'003.Ch r�nn.osła . I one rownież miały wpłYw m nie.:.Clńdin. Ale takie · dZJ.eła, jak 1Hiawatha' . !Gngfellowa, czy 'The La.'nd o� s:cy · Blue W?-terę 1 9ha.rlęsa Ca.d.niina mledwie swserują. olbr?;ymią sfą.rbnioę ł-l',lCh?-ńskich te�t6w, qc

.
zekują.cych na ód.k:rym6w. z roznyoh dziedZJ.n ekspres Jl. tworc ze j • 

· · .. �że. W. iffi1ych aziedzinach Indianie wpł:vwali na współ.:.C czeęne zycJ.e. WJ.ele leśnyc}). l}Illiejętndści pochodzi od Indian.· 
a.nn.�ęd�odowę ruchy skautow. i Skautek zostały w znaczne5 III!-erze �nępirową.ne pr-ze z lekcje inQ.iańskiego życia. Ostat­mo . w śWJ.ecJ.e �taJą.crrn w o!Jliczu ek�lodujqce j P0Pula.O ji . zame:czyszczema. Pc;>WJ.:etrza 1. wody m tłoczenia Zafriiru Zl.el · · lone J przest:rzem J. otwartych, mfui:alnych · tedtori6W · zwo.:. . lęnmcy

. 
ęchro:ny �rodowiska powołują się na, �an. 'TÓ iro.:. m:_cztł9,. ze obeęm.e ruchv 9Qll:r,'ow srodowiska zwracają się ku · �l'JeyiJł· J.deom . ZJ.ems:kim rn:han, do świadoroości Indian że nie -�esttar

eśmy poza naturą, ale. stanowizror jej czą&tk _ę1 
.

,:. pisa� ęef 
1fre 

.· z. spraw . węwr;tętr�h "OSA Ste:wa.rt L, ·gda.q .w ksa:ązce 'f'he . qt.ti.et Cris�� z .19b3 r • .  1 Ż, te_J mądroscJ. roozenw muczyó sJ.ę, ·· :ia.k ochrc;>mc nę.Jlępsze cz�sci• ms�go kontynentu • .! . . ktW ostatm.ch dzl.<łSJ.�io�ec�a.ch p9woli powracal�śmy . do rąe <Drych w�wd, ktore: In}1ame znalJ. od początku: ze nie.:.: nar
d . odzone pok;ol<łńię, ImJą rowne mszym :w-awa do ziemi .że lu-ZJ.e nru.s�ą uc9Yc mę od przyroey, preykładaó ucho do' zieirri W?i lx>gacac ducha '!J'{ c-?ię�"tY.ch kemta.Ittach ze zwierzętami i dzik4, · Z!-e.ll!!-ą.. I, ęo naJWQZme JSze, o� poczucie szacunku do _ZJ.

dkrywa
enn..I!pJYIIU słow, zann.as!; 'podłX>jl;l1 pr�ody, biali l�ie o . Ją wartośc nauk Indian o zycJ.u w barmami z mturą. 

:; 



VI dziedzinie medyqmy � indiańscy s�n.:i cz�sto leczyli 
niegdyś białych piopiąrow � pozł:awionych opieki oiałych le..:.. 
kar�.· \<Jielu lec�ych Imian stało . się sławnych w Nowej 
Anglii i na Srodkowym Zachodzie, a indiansk:Le z1oła i lek1 
zos}�ły zaakceptolłm.ne przez.\1/d.Zi�zwcJ:l b=!-?�Yc�, · z których 
częsc �r,ykor�s�flała zaufanJ.e ludu do J.ndJ.ańSkich lekarstw 
sw:rz�zają.Q . :!- . rąznr<jlwagzając tezv;artoścj:.o\<ly . mikstury wd. 
takm nazwarm., Jak. O�n�� ą�nekow' . C.'Zi'J • •  ąok Kickapec • 0$ 

.
. tnią., wra� z :p0)c9,\'ll.emem mę psychia't:FJ.J..]. rreć).ycyrry psy-· 

ohosomatYczneJ ·, zwrocono uwagę na. prak"bJkJ. J.ruhansldch uz­
dra�aczy, sł�ące pr zyytrógemu zcfrpwię. :P?.c je:tita :pr?J=lz w_Qły� 
warne na stan Jego umysłu J. przywracame mu harrnOIJlT z Jego 
ws,zechś�datem� . Leczr+i_cze ceremom,e. taldch l11dów, jak, :m:>. 
Wawaho\'ll.e studiowane są, z nowym zaJ.nteresowaruem1 a - mow:I.ąc 
ogólnie '.:. nielct;órey ipdiańscy s.zanani i ich me"t;ody cieszą. 
sJ.ę v-liekązym uzn.a.mem; niż do tej pory. . 

Także w mwch dziedzinach długo . ignorowane :przez nie­
Indian aspekty iridi.;illskie j kult:ury otrzy:ipu_j ą nową Swiadomoś6 
�. dzięcięcy vsychologowie studiu�ą indiańskie metody wycho� 
�1ąnia, uczema i opieki i1ad dziecmi, adn:iinistratorzy rZado­
wych programów ' ZIIlalozama ubóstwa �iągaj� wnioski z daw..:. pyqh met<;>� e;rupowego <J.?iiałanię. Indian a społdzielni� pm'{ie-:­
lają· rozm.nJ.ęte :przez;·. mch ji.lz dawno .. wzorce orgamzacyJne. 

· Ws::pomniane· JUŻ polityc�e wzocy i inst.vtUcje Ihdian 
· także mały wpływ na białych.Sz,czególnie Ligą. Irokezów wpły-7-

nęła na �slenie części' w�ódcóW amerykańskich koloniJ.. 
Benjarnin l«'ranldin miał wielki . s.zacunek dJ.a erganizac ji Ligi 
i przedstaWiając_mvoją :Qropozycję zjedh�czepia koloh:L;i.,'j Al-:­łl:l.W v1 1754· r. �J.sał: 'Byłoby-rzeczą dznmą, gdyby Szesc Na­
rodow ·ignoranckich · dzih.-usów byłmv . stanie stworzy6 schemat 
takiej unii oraz .zacho�m.6go w 'taki sposób, że urzetrwał la� 
ta i wydaje. się 'h�J6 niąrozen'lafp;f' a jednali: podobna unia .by..:. 
łapy !I!-CfPI'aktyezna d:1.ę. dzies;i.ą,tld. cęy . tuZina. amerykańskich 
kolon;LJ.

.
. • W owym. czasJ.e

. 
struk:tura LJ.g:t wpbmę;J:a . pośrednio 

nie tvlko. � zwfą.zęk kol�nii ; ale i � rząd, US,A.. . vfreszcl:e� bialJ.. ludZJ.e dostrzegh ... cłioc często bł�me 
inter�retowrui - Utopijne , jak' dot?1Ji sadzono , indiansld e 
sposo o;y życia� Opisy Iiidian1 ży�a,pycłi w Ziotym, Wieku cnoty 
i mewumości, 2aczęły · :tOliTS"t;awac coraz liczmej od XVI w., a . 

'li .XVIII stuleciu icłi VfP:tYlC/ osiągnął szcZYtY .nie · tylko na 
dworąch Europy � ale i wśród poważriiejszych,filozofów, taki

. 
·ąh 

jak J •. c;r •. . Róus,seau. Beczułka. prochU, kt�rą .zapabJJ. fł--:­
lozof�wJ.ę�: wy�chla ostateczme pod postacJ.ą rewo111c J1, kto­
re 271ll.e;rn�y s'Af.l.at. . . · ·  . . 

Wnioski filozofów o Indianach nie bvły całkowicie błedne. 
l'liara \v wolnoś6 i godność _jednostki �il::a .zakorzeniona gi�bo­
ko w wielu. indtańskich społeózeństwacł!l .W. wielu plelpio:naqłi <Jo 
tego stopma; ze zawsze ·- nawet gdy lt.rlZl.� \ITalczyli o zycJ.e 
- człmdęk .mog� po�t�pówę.ó . po swojemi .i ro9i.6 to, co. uważał 
za słuszne:TaRze wsroa WJ.elu ::ple�on.rę.dy �ednomyś�nJ.e dęcy­
dmvały o biegu l3_Praw, a uczucw 1 opuue Jednostki uwazano 
za z pyt 'W9-Ż�e biJ je· �orni ja6. Takie VfPływy, odzwięrciedlają­
ce rownośc Jednostek J. szacunek dla J.ch .:praw, odcJ.snęły swe 
pi!2tno' na fJ.lozofach europejsldch, a w NowyJ11 Swiecie pomogły 
kolonis,tom w stworzeni u nm�h systemów wartości . 

*** Z kęiążki Alvina ł:L Josephy'ego 'Indian Heri tage **-* 
-l<-** of .8Illerica 1 �rybrał i opracował f&trek Nowocief'l *-l<'* 
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CARLOS MONTEZOMA 
Ojciec współczesnego walcz�cego indianizmu 

J� czasie pół wieku swego życia przebył on wszystkie sta­
dia prymity�nego plemiennego ż y cia, okrutne działania wo­
jenne , masakrę. porwanie i niewolę • • • i stał mię wielkim 
doktorem . filantropem i krzyżowcem swego ludu • • •  0 

Henr;y F. Unger 

Prawdopodobnie tak, jak by wo lał , choć bez okazałego nagrobka, szczą­
tki dra Carlosa Montezumy spoczywają na zaniedbanym, piaszczystym in­
diańskim cmentarzu w Fort McDowell, chwilę jazdy samochodem od ruchli­
wej autostrady Beeline, niedaleko Pho enix w Arizonie. 

Zanoto\�no niewiele więcej znaczących karier niż ta dra Montezu­
my, któr,y wskutek osobliW3ch w3padków, pr zeobraził się z nieokrzesa­
nego i dzikiego indiańskiego chłopca z Arizony w wytwornego, głośnego 
w swym czasie lekarza z Chicago. Człowiek naUki, który ostat ecznie 
pov�ócił do rezerwatu i w ten sposób mógł oddać ducha w towarzystwie 
ludzi, których wybrał: - swoich indiańskich braci . 

Ta nadzwyczajna postać zdaje się ożywać, kiedy chodzi się z da­
lekimi krewnymi doktora zapomnianymi ścieżkami, którymi i on kiedyś 
stąpał. Posiwiali, blisko osiemdziesięcioletni Sam Dickens i Jim Kill 
przywołują na pamięć, · jak to dr Montezurna powrócił do rezerwatu umrzeć. 
PBył wie lkim człowiekiem - mówią - mogliśmy często chodzi ć do jego 

wickiup by posłucha ć go jak mówi o tym , że Indianin powinien si ę uczyć 
i rob i ć coś dla samego siebie • . •  wykorzystywać możliwości dla wJ;.as­
nych celów. Powiedział nam, że możemy zostać takimi samymi jak ón». 

Nie wyglądał na słynnego lekarza , nosił stare spodnie i koszule 
i miał naprawdę straszną gruźlicę • • •  nadal jes zcze nosim,y co jakiś 
czas k111iaty na jego grób". 

Carlos Montezurna ostrzeżony przez lekarzy, że cierpi na przekrwie­
nie płuc powiąz��e z cukrzycą , i przekonany, że musi wkrótce umrzeć, 
alekceważył cał� profesjonalną pomoc medyczną. Porzucił swą lukratyw­
ną praktykę medyc��ą w Chicago , jak też oddaną tonę i wrócił do in­
diańskiego rezerwatu, gdzie .2 lutego l92J r. indiańscy przyjaciele 
znale�li jego zmizerowane zwłoki. 

Saga niezró�nanego dra Montezurny skończyła się , ale hia tari a jego 
życia dodawała otuchy wszystkim walczącym i ambitnym członkom jego 
p lemienia i zawsze będzie pami ętana jego obrona Indian,w czynie i 
słowie. · 

Prawdopodobnie uro dził się w pobliżu weaver's Needle w Arizonie, 
jako syn wodza Co-cu-ye-vah i Thil-ge-ya i nadano mu imię iassaja ; 
młodzieńcze lata chłopc a w żaden sposób nie wskazywdły jakie jes t jego 
prze zna c zen i e. . 

· 

Niektóre tródła wskazują, że Wassaja - nazywany tak przez niektó­
rych Apaczów Mohave i innych Yavapai - nawet jako małe dziecko był 
uciekinierem nie tylko przed tropiącymi wojakami rządowymi , ale tak�e 
przed nieprzyjaznymi Indianami Pima. 

W 1872 �. gdy przywódcy plemienia usiłowali się porozumieć z woj­
skami rządowymi Stanów Zjednoczonych z zamiarem zawarcia pokoju i po­
zostawili kobiety, starców i dzieci w pobliżu Superstition Mountains , 
zwiadowcy Pimów dowiedzieli się o tym i pos tanowili zdoby6 łup. 
1\0 

Pim-wia atakuj�c niestrzeżony obóż , podłożyli ogień i zmasakro­wali więks&o�ć mieszkańców, włącznie z matką Wassaji. Mały, opus zczo­
'ny chłopiec ruszy�1płacząc, na chwiejnych nogach poza obóz. Został 
SChW"',itany 1 doprowadzony do obozu Pimów. 

Jednakże Mike Burns, kuzyn Montezumy /zmarł w Fort M�owelt w l9J4 r./ zawsze utrzymywał w rozmowach, że on aam _ i WasBaJa byl. •�e­
szani w słynną bitwę w jaskiniach Salt River, gdz1e wraz z_ krewnymi 
zostali zaskoczeni w grocie przez kawalerię oraz Pimów ogn1em karabi­
now-Jlll i zlatującymi z góry głazami. Bw:ns opowi�dał,_ że matka Vi' assa�i 
została zmiaźdżona grzez głaz i upadając ochron1ła Jeszcze �\�je dz1e­
cię. Później W assaja został znelez�ony przez kobietę z ple�enia Piea 
i powrócił do o bozu łupieżczych WOJowników. 

Jakkolniek by nie było, brt?-talny rajd był: tym :f'akte�, k�6r;y miał 
się stać punktem zwrotnym w życ:tu cnł:opca a społecznca ć l'i o gole miała 
z tego OQ�osić korz yści. 

Młod;y 1iaseaja., który �tracił swyc� prawdziwych rodziców i prze­
żył bitewną wrzawę mial się przyzwyczaJać do rolniczego tr�bu życia 
w społeczeństwie Pimów, ale tylko do 5-6 roku ż ycia . \iassaJa dostoGo­
wywał si� do swojego nowego domu , ale nadal b?lał nad utratą rodziców 
i ewoich dwóch sióstr. Nie wiedział , że Pimow1e mieli inne plany. 

Pe�nego dnia objazdowy fotograf 1 poszUki��cz , Carlos �entile 
z Chicago, który odzie dziczy ł s�uszną sumę p�eniędzy _skontu�:towa.ł 
się z plemieniem Pima. Dowiedzi.ał się o �?dJm �as s&�� i ? '":vm• że Jest na sprzedaż. Pod wrażenie� viTodzoneJ 1ntel1g�nCJl. dz1ecKa i mi­
łej powierzchowności, pan Gent1le ł&skawie zapłac:tł Indianom około 
trzydziestu sztuk srebra w mieście AdaJliSville. 

Wassaja był nieśmiały,
. 

czuLsi� ?bco w� be? bi�łego
, 

człowieka , tym 
niemniej tych dwóch stało s:tę blis��m:t przyJaC16łm:t i w��ótce to nien­
wyJ;:łe towarzystwo - Diały z wdiańskim chłopcem - przyby:to do Floi'ence 
w Arizonie, gdz ie jak vskazują niektóre źródła, chłopiec został oc�z­
c zonv w wierze katolickiej /Jednakże obecny pastor w tym kosciele n:te 
mógł

� znaleźć żadnych świadectw chrztu/. 
Chłopcu nadano imię jego nowego ojca, Carlos. Gentile zadecydował 

';akże. że nazwisko, które ·sam mu wybierze może pomóc chłopcu Y/Śród 
jego Źiomków. Chłopiec wybrał Montezuma - imię czcone wśród Indian, 
powiązane z dwoma władcami Azteków, było też nazwą góry w pobliżu 
wsi Pimów , gdzie po raz pierwszy spotkał swego nov1ego ojca. 

Roztropny Gentile potrafił wyobrazić sobie przyszłość dla młode­
go Wassaji w świecie białego człowieka. Uznał, �e potrzebne mu jes t 
wykształcenie i powiadomił o tym swego adoptowanego syna. Wkrótce 
udali się razem poci ągiem do Trinidad YJ Colorado, ko ńcowego przystan­
ku kolei Santa Fe, gdzie Gentile babył bilety na podróż do różnych 
miejsc na wschodzie i południu USA. 

W późniejszych latach dr Montezuma wspominał swe pierwsze .spot­
kanie• z pociąaiem. Lękał si� �elaznego Konia. »Nie chciałem wsiadać 
do tej rzeczy � mówił - ale kiedy ujrzałem innych ludzi tłoczqcych 
się, zacząłem powątpiewać, czy aby moje zacho�1anie nie jest dzikie ". 

Indiański· chłopiec , który poznał tylko życie wędrujących czerwo­
nos kórych szeroko otwierał oczy, kiedy pociąg niósł go wraz z nowym. 
ojcem przez cały kraj ku nowemu tyciu. 

W miastach zdUllliewał się nowymi dla s iebi e i niezwykłymi obraza­
mi białych ludzi drepta.jących w kółko. /Tak wiele nowych wy darzeń 
zrobiło wrażenie na umyśle dziecka, wskutek czego prymitywne życia 
Indian przesunęła się na drugi plan, przynajmniej czasowo/. 

/ • • •  /Po pewnym czasie G entile powierzył naszego indiańskiego chłop­
ca przyjaciołom, którzy mieli być dla nieg� świetnymi opiekun�. 
Według ówczesnych zwyczajów, przyjaciele n:te rozpieszczali Mon�ezumy, 
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Dr. Carlos Montezuma, ��vapai, 1 896." 

ale pos łali go do s zkoły wyżs ze j . Bardzo s zy bko przys tojny , s i ll'ly in­
diański chłopak, nie zwykły przypadek w środowisku s tudenckim - stal 
s i ę  popularny •·;śród kolegów ze s zkoJ..n.e j  łaW'J oraz. nauczycie �! . Na pro ­
mo c j i  był j e dynjcm c zerwonoskórym s tuuentem w audy �ori um ,  a Jego długie 
do ramion c zarne włosy uczyniły go ośro dkiem ogólnego zainteres owania 
klas i gości . 

Nie zwykłoś ć  przypadl."U indiańskiego chło pc a ,  który zo s tał wy!."Upio­
ny od India."l prze z człowi e ka ze W s chodu i pos łany do s zkoły na Wachod­
n im Wybrze ż1..1 ,  i który szybko si ę dos tos ował do swe j nowej drogi życia 
- u j ęła v:yobraźnię eychowsv;ców jak i innych osób . S zczególnie zadewole­
ni byli z gorliwoś ci , z j aką chłopiec pomagał sobie finansowo pracuj ąc j ako robo t..l"lik roln;y na farmach I llinois . To właśnie skł?niło grup ę 
Zwi ą zku Młodzie ży Chrześcij ańskiej /'f.MCA/ u Urban do s:fmsnsowania 
j e go s tudiów na Uniwersyte cie s tanu Illinois. 

Monte zurna wstąpił n a  un iwe rsyte t  jako s tudent pierwszego roku w 
1880 maj ąc lat 1) . W 1881 j e go entuzj azm i � z�bka nauka pr��ios� mu 
nasowanie na <J tuc1enta i zawieszenie wszys t1-"J. cn opłat prze z agentów 
s z.ko ły "dla Carlosa Monte zum.y , Indianin.a z ple�enia Apac zów " .  'i róto­
nó mu wie lką przys z�o ś �  w ś wi e c i e  bia łego człowl.e ka. / • • •  / 

Wycze rpujący rozkład zaj ę ć ,  praca po nocach i do datkowe zaj ęcj.a 
aby ulży ć swoim c i ężarom fLTlansovr,ym przynios ły Monte zumie tytuł: baka­
łarza w dziedzinie chemii cum laude , w ro ku l88J . Kie dy już o trzymał: 
s wó j  dyplom, Monte zuma mógł się d:tiwi � gdy m;yślał o t.Ym, że kilka lat 
wcze śnie j koc zował: z Indianami w Ari zonie .  

Z da j ą c s obie s prawę , że wi ęcej
.

b ę d�ie mógł p omóc s �� in diańs kim 

bra c i om j ako lekarz , Imte :::uma wstqp�ł 2 c zerwca 1884 r .  do Chicago 
Me di cal C o llege . Aby zmnie j s zy ć  wydatki , Monte zurna pra c ował: i mi e sz­
kał w drogeri i w pobli żu campus u ,  nabi eraj ąc j e dno c ze śnie wprawy w po­

s ługiwaniu się lekarstwami i recep tami . 
By ł te ż świe tnym s portowcem , uczył w s zkółce niedzie lne j i ś_pi e -

w a ł  w chórze oraz towarzys twach 6 p1ewa c zych. Jako ccynilY c złonek S o ­
c i e ty o :f  Am.e rican Indians •t.rygłasza.ł o dc zy ty prze d członkami Faculty 
Club na temat przB�szł:oś ci i przyszłości c ze rwonoskórych, nad k tórymi 
gromadzi ły s i ę  chmury. 

Prtwmik Wi lliam H. Be -::kman ,  odwiedzaj ą cy Phoenix w 1947 r. i tam­
te j s zy Faculty Club1 znając budzęcą zdumienie sagę dra Monte zumy s twie� 
dzi ł ,  ze Indianin o trsymał swój tytół: doktora medycyn;y w 1889 r . , a 
w i ęc maj qc zaledwie 21 lat. W te dy był już te ż pr-aktykującym :farmaceutą. 
Otworzył tnkże b iuro w Chic<:.go w dobrym mie j sc u ,  przy s kr zyżowaniu 
I•'uller ton .1\.venue i Loncolna . Często jego biali koledzy wzywe.J..i tego 
młodego genius za na konsultacje . 

Będąc już dobr ze UJ.an;y ogłos i ł , że 90$ jego pacjentów nie po trze­
buje pomo cy me dycznej ,  że może ich wyl e c zyć sctma natura v; ciągu kilku 
dni , jeśli tylko da s i ę  j e j  sposobnoś ć. 

Częs to powtarza ł :  ,.Ludzki żołądek zbyt rzadko -odpoc zywa . I'Jylrorzys ­tujemy jego s o ki tak , j ak gdyby były niewy c zerpane . Ocze kujemy po nim 
/żołądku/ 1 że s trawi ws zys tko co zjemy • • •  doliWgamy s i ę  cd niego s kan­
dalicznie , wi e le ' i oburzamy si ę ,  kie dy pro s i  o chwil ę ro zv:agi ,  tro chę 
litoś ci , s pra wiaj ąc nam trochę bólu 8 •  

Dr Monte zuma praktykował w tym re j onie kró tko . Przeniósł s i ę  do 
dzie lni cy nędzy i mi e s zkał w dwó ch pokojach na piętrze , na tyle s tar·ej 
drewniane j chaty w samym śro dku zubożałego reJOnu. Był bardzo gorlil!:y 
w nie sieniu ludziom pomocy. Bec� powi e dzia� , że doktor nic nie brał 
za swo j e  usługi o bs taj ąc , że �jes tem wiele dłuźny i mus zę to spłac i ć D .  

W te dy nade s zła pro śba od gen . T . J .  Amrgana , Komisarza d o  s praw In­
dian . Prosił dra Monte zume aby ten podjął s i ę służby lekarza w rezerwa­
tach. Doktor spe c j ali zował s i ę  w6wczo:ls w choro bach żołą dka i przystał: 
na pro$bę Morgana . 

Pre cowa :l: w wielu re zerwatach, a w Carli sle Inditin S chool w Carlis­
le w Pennsylwn ni spo tkał: się z gen . R.H. Pra t tem, ojcem kszt<.;łcenia 
Indian i c zo łowego orędownika samodzielno ś ci Indian. Z inspir<� c j i  Prst­
ta Monte zurna s ta ł  s i ę  gorliws zym niż kied;ykolwiek bojownikiem o prawa 
Indian , o samopomoc wśród Indian i dla Indian . W czasi e jego pracy w 
Indiańskim Biurze dos zło do głosu j ego dzie d zic tV/o kulturowe . Prze konał: 
s i ę , że po trze buj ą go jego ukochani współplemieńcy. Dr tibntezurna , któ ­
ry nauczał w S unday S chool for the Baptis ts w Chi cago , o ż enił s i ę 
wówczas z białą kobietą - Marie Keller , która by�a wraz z nim walczą c ą 
p ierwszą wśró d  kobiet ns rze cz praw Indian . W 1896 doktor porzucił: 
pra c ę  w Indiańskim Biurze z zamiarem wal�i prze ciwko j e go is tni eniu. ,4  •• i 

BędP,C obecniek bardzi e j  nie zale żnym z po wo du s we j  zamożnoś ci , dr 
Monte zurna wielokrotnie wra cał do Arizony , s z c zególnie w okolice Phoe­
nix. Je dnego razu towarz�s zył mu John Me Cutche ?n ,

_
głóeny karykaturzys ­

ta z "Chicago Tribune " ,  :w.nym razem do brze znanl. pl.serze , prawdopo do b­
nie po to , aby mógł ich zazna j omi ć z n ędzn,Ym życiem Indian w re zerwa­
tach. Je ździł do SVJCh indiańskich przy j ació ł  i n�kłani ał ich: �oma­
ga j c i e  s ię swych praw! Co zro b i łem jak , mo żecie i wy zrobi ć! " 

Niestety , nie każdy Indianin po siadł j ego zdolności umysłowe . je­
go genielnoś ć ,  do tyc zy ło to równie ż  białych ludzi . Gdzi e kolwiek dr 
Monte zurna s i ę  udawał , tam wykładał o nies prawie dliwo ś c i a ch , która do­
tykaj ą Indircn za sprawą u.s . Indian Bureau. Przekonany przy tym , że 
Indianom p o trzeba s i ln i e j s ze j propagandy - zaczął wydawać swo j e  czaso­
p i smo ,;n as s OJ j a " ,  wycho dzące ra z w mie s i ą c u  1 mocno chł o s zczące to . co 
okre ś lał j ako s pa:t:taczoną rob o t ę  i biurokracj ę Indiańs kiego Biura: 

W ypus z c zaj ąc w 19 16 mały periodyk , doktor publikO\'Iał go przez 
P i ę ć  la t. S twierdzi ł ,  że Indiańskie Biuro "s toi l!liędzy Indianami. a 
wolrlością i aby uwolni ć Indian , mus imy zlikwi dowa ć Biuro " .' 



· us tawiczne a taki na Biuro przyniosł� ostat� cznie apodzie�ane re ­
zultaty - zos ta ł: zwolniony ze s wego stanowi s ka i wrócił do prywatnej 
praktyki . 

Niektóra re l acj e po daj ą , że w 1906 r .  pre zyden t Theodore Roose­
vel t ,  które mu Monte zuma pod?bał s i ę  z powodu � wej ni eugi ętej po� tawy , 
zapr os i ł go do Waszyng tonu :1 po pros i ł aby z o s "t;ał d.}<Te ktor7m Indl:ań­
skiago Biura. Pre zydent c zy tał p rze mówieni a doktera i �da�era� Jego 

i de e  j ako pos t ę powe i s ł us zne . J e dnakże d� M�nte zuma n:1 e ?rz� J ąl tego 
s tanowi s'ka, gdyż obawi uł s i ę ;L  że to p�s un � ęc J.e może s t ł:uuu ć Je�o s ta­
rania . Ktoś mógłby porównać ten ro d ze< J  hono_ru z ,.kop�iem góry • 

W 1917 r. w czasie I wojny światowej b ędąc tera:;; dobrze znany Jo­
k o  c złowiek medycyny, odwi e dził: rezerwa t Indian i u�llnie naw�.ł:ywał 
do o dmowy s tawiania s ię na pob ór , dopóki Indianie n�e otrzymaJ ą wpierw 
własnego obywate ls twa . To nie do wi ary , ale zo s tał are s z towany i uwi ę­
z iony n a  terenie re �erwa t u ,  ale j uż nas trpn�go dnia :ano zos tał zwol­
n i on y  na be zpoś re dn�e polecanie prezyden �a �oo drowa Wilsona. 

W alczący indiańs k-i dokto r ,  wa żący 86 k��ogramów , nie miał trud­
n o e c i  w znaj dywani u  pac j entów , s z c zególnie wsród białych , wł ącznie z 
ludźmi z towarzys twa . Je dno c ześnie ze swo l)ą  zapewniającą dos ta te k 
praktyką , nie zaprzea tawał ataku na Indiańs kie B�uro os karżaj ąc j e o 
n'i eko mpe tenc j ę ,  o wyłudzanie od po da tni ków wys o ki ch , grub.)'Ch pensj i . 
Jego zawsze kocha j ąca żon�o� trwała w roli , j aką wzięła na s i ebie już 
na po c z ą tku i ch zwi ą zku - ,.mi lc z ącego par tnera • .  

Przez rok 1918 d r  Monte zuma cierpiał n a  c ukrzy c ę i , co gors ze , 
j e g o  ogóln e  zdrowie pocz ęło s łabn ą ć .  Nas z  b o j o wnik pos tanowi ł spraw­
d z i ć  s tan swego zdrowia u kilku kolegów l e karzy . 

w młodoś ci był zupełni e zdrowy , ale os tatnio , j ak spos trzegli 
p rzyj a c ie le , s tale pił wodę 1 nabawi ł si ę suchego kaszlu. �kró tce le ­
k arz e  przekazali mu ś c iskaj ące s erce v;ie ści . Powie dziano mu , ie ma 
gru źli c ę płuc . Na tychmias t uświadomi ł so bie , że bę djc Indianinem może 
umrze ć od tego o wie le prędze j niż biały człowiek. Wtedy była to cho ­
roba prawie zawsze śmiertelna/. 

w kró tkim c za s i e  głośny lekarz p o dj ą ł  ro z s trzygają c ą  decyzj ę .  
Chc i a ł  p owró cić do Arizony i umrze ć wśr ó d  swo i ch indiańskich przyja­
c i ó ł .  Nawe t zanim żon� po �j ęła n�e zb ędne przy&ot�wania dla rozp�rzą­
dzenia i ch o s o b i s tym aoby�kie m ,  ar Monte zuma wsiQdł �o po�iągu � a�c e ­
go d o  Phoenix w Ari znnie /w 1 9 2 2  r .  ni e z by t zna c z ą c e J  mie J s cowos ci/ , 
a nas t ę pn i e  udał s i ę  w ki erunku Fort McDo we l l  Indian Res erva t i on . 

W j aki ś s p o sób Indianie z re ze rwa tu , dowi e dziawezy s i ę  o o be c ­
noś c i  dra Monte zurny w w i c kiup , powiadomili lekarza - mis j onarza dra 
C . H .  E l-lisa , który przybył go zoba c zyć . On i drugi lekarz - R.J . S trou­
nd z T e m pe w Ari z onie - FOs tali przegnani prze z tego umieraj ące go in­
diańskiego geniusza medycyny . zawiadomili j e dnak j ego żonę o s tanie 
zdrowia j e j  męż a .  · 

�Chcę aby po zos tawi ono mni e s ame mu s o b i e  aż do śmierci � - powie ­
d zia ł lekarzom dr Montezuma , o drzucając �ażdą �lszą profes j onalną 
o pi e k ę. 

Na przekór s wemu p oważnelllU s t,.nowi zdrowia dr Monte zilma o dwiedza­
j ących go Indian utrzymywa ł w prze konan·iu, aby polepszali s wo j e warun­
ki ży ci a ,  walc zyli o swe prawa . 

Nie s ły s z ano wi ęce j o dr Monte zumi e , dopóki 2 lutego 19 2 J  r. ga­
z.e ta "Ar izona Repub li c an "  na pierw s z e j  s tronie nie przyn i o s ła kiih:lru 
l a p i darnych wierszy zawiadami aj ących s w o i ch c zy t e lników , że ,.Dr Car­
l os Monte zuma :· z Chicago zmarł w Fort McDowe l l  min ione j środy w o j c zyź­
n i e  swe g o  o j ca •. 

C ia ło Carlosa Monte zumy prze transpor towano do Phoenix i u Merry­
mans pr zygo towano do pogrze bu. Mnós two o s ó b  zape łni ło The Fir e t  Bap­
t i s t Church w Phoenix dnia J lutego , aby wysłucha ć. ksi ędza 'ł/ .B • .  Per-

-ćivala , składa j ącego z głębi serca płynący hołd pami ęci tego niezwy­
kłego c złowi e ka . 

6Zebraliśmy si ę tu dziś aby odda ć c ze ś ć prilld ęci tego , któr� był 
kimś wi ęce j ni� pros tym o bywatelem , którego życie i śmierć dotska s zer­
s zy krąg niż kilka bliskich przy jació.ł. - powiedział ksiądz Perci val. 

Dr Monte zumie mogłyby s i ę  spodobać słowa pastora, kt6r,v mówi!:  
62ycię dra Montezumy symbol i zuje nam c ud�wną �leżnos ć pomiędzy dwoma 
ludami • cze rwonym . i białp, Indianinem i Amerykaninem , pomi ędzy pier­
wszym .Amerykaninem i o s tatnim Amery kaninem. Jego życie wiąże we wepa­
n iały spo sób przes zło ś ć  z e  współczesno ś c i ą  naszego kraju, jego pier-
wot.l1 Q  dzikość z najnows zą cywili zac j ą .  

· 

Nie był: s tarym c złowie kiem i już w prze ciągu tego półwi e c za swego 
życia udziałem jego było prymi tywne życie plemienne , walki , maeaf".ry , 
p o rwania i niewo la , p o dróże przez dziki e równiny do miast na wachodzie , 
widział to , co najgors ze w nas zej  _cyvli lizacj i ,  ale wybrał naj ;lepsze . 

Jego życie w dwo j aki sposób s tało s i ę  dla nas dzisiaj lekcj ą .  Dla 
Indian j e s t  on przykładem tego , kim może s i ę  s ta ć  każds Indianin , któ­
ry wyrzelmie się wojen i b ę dtie pos zukiwał tego co nuj �epsze w nas ze j 
cywi li zac j i .  

D l a  Amerykanów-Przybys zy s tanorli prz,yp omnienie zdolności pos ia­
danych przez Indian ". 

Doktora Mon tezumę mającego w chwi li ś mi e rc i  54 lata , pas to r w dal­
s zym ci ągu wychVJa lał : "Je s t  jeszcze inny e lemen t w życi u do ktora , o 
którym chcę powi e dzie ć .  Dotyczy to jego v;i ary . Byl: bez wątpienia wy­
choW!lnY w pierwo tn e j  re ligii swego ludn i na zawsze .zachowaa tę natu­
ralną miłoś ć do wszystkiego , co znaj duj emy pod �o łym nie bem: Prawdzi­
w;rm jego życiem było życie w służbi e ,- zdobywaniu, w po konyw�miu trud­
n o ś ci - to było j eg o  ce lem . Odniós ł on os tate c zne zwyci ęs two o j e s t  
o to go tów przyj ą ć  w nagro dę koron ę". 

Montezuma , który myślał o tym , że aby s pe łni ło si ę jego p o s łan­
n i ctwo , to powinierr prze :!;y ć swe życie w indiańskim rezer�1acie - mu­
s i a ł  si ę ętara ·� w Indiańskim Biurze o ponowne wciągni ęcie go do re ­
j e s tru plemi enia Apaczów. Na j akiś czas jego pro ś ba zos tała o dł o żona 
do s zuflady, ale późnie,j Indiańskie Biuro ustąpiło . Zadziwiaj ące j e s t ,  
ż a  jego plemi ę o drzuci ło pro śbę twierdzą c ,  ż e  .,zbyt dł:ugo był białym. 
c z łowie ki e m • .  

Dzis iaj d r  Carlos Monte zuma - nasz mło dy Wassaj a - którego życie 
prz e ś cignęło w swej dramaturgii wszystkie his torie telewizyjnego świa­
ta Bena Caseya i dra Kildare , s po c zywa spoko j nie wśród swych indi a� ­
kich przyjaci ó l: .  

W zdłuż Bee line Highway /trasa nr 87/ wzrus zaj ąca , prosta p łyta 
p ami � tkowa umi e s z c zona prze z Arizona Deve lopment Board z pomocą Ari ­
z ona Highway Department określa Montez�ę j ako "największego wśród wy­
k s zta łconych Apac z ó w "  i �zwyci ęzcę w wulce o prawa Indian i 1ekarza 
który zmarł w p obliski e j  chacie z chrus tu na gruźlicę , o drzuca j ą c  

' 
w s ze lką pomoc me dy czną ". 

Taki b y ł  d;:- Carlos Monte zurna - natchnieniem, źródłem dobro c zyn­
noś c i ,  całkowi c� e zapr z ą tnięty pos zukiwaniem przygód w ś wiecie nauki 
e:_nigmą. Zaprawd? , znakami ta os o bowoś ć . vł historii Ari zony i Chicago , 

' 

� e ś li
.

Ari zona n�e m.a .�ic przec�w�o dneleniu . s i ę  chwałą . Zapr01wdę , na­
tura � kariera WassaJ� promien�uJe wys tarczaJ ąco , by rozświ e tlić nie 
tylko s we rodzinne o ko lice , ale i całe S tany Zjedno c zone . Człowiek 
o którym Indianie nie powinni nigdy zapomnie ć, 

' 

Jerzy Tołł:oczke 
/Rererat wyg łos zony na II s e s j i  PRPI 16 marca 1985 r. w Rynii ko ło 
Wars zawy/ 



CAROL S NOW 
p o cho dzi z r e z e rwa tu A llegany 
w s tanie No�� Jork. Nale �y do 
p l e mi enia S enek6w. S tudiowała 
zo o logi ę ,  a rys owa6 zac z ęła w 1966 r .  w trakcie s tudiów nad 
ko j o tami ; j e dnak u�e prz.y ­
n i o s ły j e j  . grai'iki prze ds ta ­
w i a j ące p t aki dnl.pieine , szcze ­
gólnie orły. Do swych twór­
c zych za in te resoweń wł.ąc zyła 
te ż trady c j e  tubylczych Ame­
rykan ów .  S tosuje ró żn.e te ch­
niki malarskie : pi órko i tus z ,  
akry li k , akwaforta i in . 
Naoisała i zilus trawała ki l­
k a..;aś cie raportów o rzadkich 
i zagrożonych gatunkach zwie ­
rz ąt dla U . S . Bureau of Land 
Management . Je j grafiki ukazy­
wały s i e także w ró żnych pu­
b l i k ac j ach amerykańs kich Par­
ków Naro dowych . 

W 1984 r. Carol Snoy; przyj ęto 
do S towarzyszenia Indiańskie j 
S ztuki i Rękodzieła /Indian 
Arts and Crafts As s o ciati on/ 1 
z sie d zibą w s tanie Now;nt;,"Ksyk.. 
ce lem te j o rgani zac j i  jest za­
pewnianie a ut e ntyc =o ś c i  dzieł 
s z tuki i r ękodzieła wykonanych 
p r ze z tubylc zych Amerykanów , 
a także promo c j a  indiańs kich 
twó rców i pośrednic two w sprze­
daży i ch prac . 
publikowane tu grafiki i poe­
zje p o chodzą z magazynu AKYJE­
KON nr 2-J i 4 z 1985 r .  
W i e r s z e  przeło2ył 

Mare k Mac i o le k  

Pr:...::;em.i sny 

:Myś l ę ,  ze .j es tem tancerką , 
ś pi ewa c z ką p i·:; śni 1 
g_awędzit:3..I'ką . 

Fr��iam i pływam , 
wlokę s i ę  na czworakach, 
�li zgam po trawie na brzuchu . 

Oddycham s krze lami , 
kruchymi pus tymi kośćmi , 
s trz"ls am _p i óra w gniazda na mych s krzydłach 

Tarzam s i ę  w piasku , 
gładz ę  futro s zo r s tkim j ę zykiem 
p ł o o z ę  s i ę  na nie s p o dziewany dźwi ęk. 

I d ę  WJ>pro s towana , 
ch.rtlil o żn a ,  kobie t a ,  
ciepła i de likatna , s i lna i wrażliwa. 

I d ę  w mi l c zeni u ,  
z u�reie chem , z mówionym s łowe m ,  . 
z łzami samotno � c i ,  z o twartym s e rc e m .  

C o ?  Zapomniałeś jak? 
one tam jes zcze sa 
prze z t.e Tmzystkie s tu.l0cia , 
Cały twój me talowy zgiełk 
Ich ni e ucis�< ł .  
Wiatr jest posłari.cem, 
zwat na s zepty ducha . 
A teraz • • •  to bębny ciągle Przemawiaj ę ,  
ze wzgórz uiedź�iedzia grizzli , 
prze z równiey antylopy, 
W żyłach twe j krwi : 
Bic i e  serca 
Matki Ziemi . 

' Bicie bębn� 
Posłuchaj • • •  

Tam! Nie s łys zysz? Wyjdź z zatłoc zonego miasta 
Do s iedliska orłów 
Mo że wtedy usłyszys z.  
I
Badź cicho c ho6 raz , Przesta:1 mielić 
I S\TJU! nieoki e ł znany;n j ęzonnn. 
I
Zde;jm ni erdze wne łapy 
Z uszu ewego serca 

1I s łuchaj . 

/ 



rJ.fA.ŁY W I LK I JEGE) ŻONA 

Dwa d żi e ś c ia lat min ęł o o dkąd Iviał;y W: i lk i T·ęp;y Nóż 
wyprowa d zi l i  s wy ch zro zp a c z onych lud z i  ze znie na ­
lwi d z onego kraj u  na p o łudniu , w k tór�ym znosili głód, 
lc·ho r o by i ś mie r ć  •. Mały V�i lk ma praw i e  68 lat i j.e ­
go s e rc e  j e s.t z łamane trage di ą o drzuceni a i w;ygna-
l!ni a ,  j aki c h  doświ a dc zy

.

ł po p r z;yprowadzeniu swych 
l ud z i  nad rze kę Łos i a .  Ale j e go twa r z  wc.i ą ż  od­
zwi e r c i e dla n a d zwyc z aj,ną s i ł ę , mądro ś ć  i dostoj eń­
s two , k t ó re c e c:howa.ły go , gdy był wodzem swe e t  Me ­
d i c ine , a s zc z e g ó ln i e  wte dy , gdy on , n a j dzi e lni e j ­
s zy c z ł owi e k  z Pó łn o cny ch S ze j enów prowadził swych 
/lud z i  do Zi e mi świ ęte j Góry . 
F'otograf'i ę vwykonaJ;..._ ._ Gęorge; Bird Grinne ll 8 pą�:-: __ 

[d z,ię_rni ka �89 8  r .  



VVIERNOŚC 
PSA 

Plemię Assinoboinów rozłożyło swo­
je skórzane tipi u stóp pasma gór, w 
pobliżu jednego z licznych zielonych 
wąwozów i płynącego w. nim s�emrzą­
cego strumyka. Góry te ciągn!lłY s1ę 
z północy na południe. 

Wysoko nad szczytami, na tle b!ę· 
kitnego nieba i puszystych, lekk1cL 
obłoków szybował orzeł. Dośtrze� on 
swoim bystrym wzrokiem wodza ple.� 
mienia kiedv ten z przymkniętymi. po­
wieka�i siedział przed swoim tipi: 

Stary wódz nie widział ptaka, H jed.: nak posłyszał w swoim sercu Jakls 
głos, �tóq szeptał: . -- Szary Wilku! Już wiele, wJele 
naliczyłeś ciosów zadanych swoim 
wrogom i jakże często oglądałeś 1ch 
postacie uciekające w popłochu na 
błysk twego wojennego topora. Za­
prawdę wspaniałym byłeś strzelce:n! 
Twoje pierzaste strzały mosły d?tkmę� cie śmierci. I to było powodem, ze tweJ 
rodzinie nigdy nie brakowało mięsa 
bizo:1ów, a w twoim tipi nie wiedzia­
no, co to jest głód. Ty zaś nigdy nie 
zapomniałeś o starych plemiennych 
obyczajach, ceniono twój rozum i do­
świadczenie. Na naradach starszyzny 
twoje zdanie przyjmowane było z sza­
cunkiem. Wielki Duch jest z '  ciebie 
bardzo zadowolony i teraz możesz już 
rozpocząć wielką wędrówkę do Pro-
roczej Krainy. · 

Po uważr,ym >vysłuchaniu tego s::epc 
tu serca Szary Wilk zwołał cały swój 
lud na plac narad. Tam pożegnał się 
ze wszystkimi walecznymi wojowni­
kami, po czym wkroczył na Drogę Za­
chodzącego Słońca wraz z żoną, d�o­
ma synami i małym piesklem, ktory 
niósł w zębach jego zapasowe-- rrtoka · 

s yny. . ... .. .. .. . . -· 

Szlak, którym· podążał do ce�u, �ył 
trudny, kamienisty,  a s:ońce me:mło­
siernie prażyło w.ędrowcmv swyrn1 pro­
mieniami. 

Trudy tej strasznej drogi na)wcz:­
śniej odczuł młodszy syn. �ołoz_ył s1ę 
w cieniu przydrożnego drzewa na 
miękkiej i wo;mej od kwitnących ziół 
trawie. Chciał v1ypocząć. 

t o  

Caro! Snow 

Po przejściu kilku odległosc1 lotu 
strzały, starszy syn prosił ojca, by mu 
zezwolił wrócić do brata. Ojciec zgo­
dził się. Gdy starszy syn odnalazł wy­
poczywającego brata, położył się u jego 
boku i usnał mocnym snem. 

Szary Wilk wędrował w tym czasie 
wciąż naprzód, za .nim szła jego .żona 
i pies niosący w zębach zapasowe mo­
kasyny. _ · . · A kiedy wreszcie słońce skryło s1ę 
za ostatnią górę i zapanował ożywczy 
chłód, Szary Wilk wraz z żoną rozło­
żvli obóz pod wielką skałą. Ale odpo­
c�ynek ich trwał krótko, bo już wcze­
snym rankiem udali się w dalszą drogę. 

Dzień ten był jeszcze bardziej upal­
ny od poprzedniego, szli więc oboje 
bardzo zmęczeni, aż na jednym. ze 
wzniesień żona upadła. Nie mogła iść 
dalej. Pozwoliła nawet mężowi odda­
lić się na znaczną odległość, a sama, 
kiedy nieco odzyskała siły, podniosła 
się i powróciła na miejsce wypoczynku 
swoich synów. 

Tymczasem Szary Wilk wędrował 
coraz dalej i dalej. Tylko po.czciv;ry, _ 
wierny pies wlókł ,sli: za) łim zę spusz� 
czcinyzri bgoziem. DyszaF ćiężkQ:'( upaiii.c 
i zmęczenią, i błęQ.nym wzrqkiern-,śle� dził kieri,lzj'e,k kroków swego paJ:la idąc 
po jegci śl,!lda�h. . . · '· · ·' · ,,, .; · _:i:: 

Kieoy ' po wielu trudach doszli do 
miejsca przeznaczenia, Szary Wilk sta­
nął na głazie skalnym i krzyknął peł-
nym głosem: . . . . 

- Wielki Duchu! Wołałeś mnie, 
· więc jestem! - Echo-kilkakrotnie po­
wtórzyło jego słowa, potem zapano-
'Y�_a_ cj_!!._Zll, _ ________ _ _ _  --· _ __ _ 

I wówczas rozległ się potężny głos, 
tak przenikliwy, jak echo gromu pod-
czas btirzy: · 

- To dobrze! Widzę, że przybyłeś 
i cieszę się, żeś usłuchał mego wezwa­
nia. Ale gdzież są . ci, którzy towarzy� szyli cFW: drodze? . · 

: __:_ Tak . bardzo zmęczyły ich trudy 
wędrówki, 'że musieli odpocząć. 

--,-- · A· .. ten cień,.- który ci towarzy­. szy? · ...:,.. ' spytał · Wielki Duch. . 
•. ___:;, To' jęst. mój pies; on mnie nigdy 
ni�)lpuszc;za: . · ·. •.. .· . , . 
: • ...i.;_ A wiiic 'iliećh ten twój przyjaciel �i�łt�t��:����:f!j��i 

,., Sttiiiis!tiw Suplatq�ici -:-: Sa�· O�h 

2r! 



zostało tak ni ewie le 

patrzę na trawę rosn1cą 
pomiędzy płytami cho��i ka 
zrodzoną w drugim wcie leniu 
zieleni okopcon e j  dymem 
przemi j a j ącej cywi l i z a c j i  
n a,  Do łudniu 
po parzona ziemia ni e rodzi 
a drzewa nadchodzą do mias t 
ś cianą milczenia 

+ 
+ + + 

Mi ck 

+ + + + 

Osmuiski 

modli twy pozos taj ą niewysłuchane 
spróchniałe ramy spada j ą  na głowy 
i dących w s tronę lepszego jutra 
a j a  chciałbym tylko 
napi ć s i ę  wina ze S zkotem 
wi atr nie po trz e buje paszportu 

+ ! + 

niepokój j e s t  początkiem zmiany 
każda zmiana prze j awem życi a 
gniew obrócony w łagodnoś ć 
s trach zagłus zony brakiem nadziei 
splatam palce na ziLmej s zklance 

gran i c e  wi dzenia zos tały z �kre Ś lone 
kurhany popiołu usypa.'l.e p apiero s em 
poe ta o dło żył p ióro i ro zmawia z nocą 

·�. ��� - ��.:�' =" Hr .  . 
\�.->� 

J::Y:1� 
/-?PJJJ!itf��. . , 

Gloria 

chromy z upadku 
p o dn o s i  s i ę  p owoli 
rośnie ·chropowaty s z c zy t  
p o t ęga c i erpienia 
o drzucona laska 
zerwane kaj da!'..y 

+ :  + 

j e s teśmy orki e s trą zie lonych łąk 
przy naszym s to le 
j e s t  mi e j s ce dla ciebie 
ku:fe l chłodnego piwa 
i garś ć tytoniu 
s amo tno ś ć  rozleniwia 
wojna mro z i  uczucia 
nas ze buty pokr�va kurz 
nasze s e rca i dłonie 

·. o twie ramy dl a ciebie l i muzyl:.i zi elon.ych ł:ąk 
c zil�-<l�Y wi ęc jesteśmy 

Caro l Snow • ANIMAL SPIRIT SHIELD - EAGLE, pc n  & ln k  



Z ! l( I 'A N Y Vl Z I E M I I N :0 I A N ? 
1Fede1.;aine' J?rOgr� �;poinocy · dla Indian w , Stanach · Zje�o­

c zonych to ruina ; dotk:hi ęta :plagą. fałszerstw, oszul3tw � me� 
k
_ 
óin:petenc _j_i oraz topiąca � ę w '4lgnie bi urokrac ji , która 

nierna.l całkoli'Jicie zniszc�ła. ich skUtecznośó '  - taK , posumo­
wuje · swo je . półroczne ślędztwo w �ravn.

_
· e  · działalności Biura 

do Spraw Ina.ian . ame;r:ykański dziennik 1 Ar:i.:zona Re:public ' • 

, Istnie jące od 1C$24- r .  Biuro do Spraw Indian jest :pod..:. 
ległą De. · pą.r�ntowi �:prali'{ We''\"ffięt:rznyqh agen�ł�::.:sządu . fede­r.:Hne� , . ;ktore l'J za.damem . Jest . ws:poł:praca z r�ru. ok . 300 
inc;lsiąrtskich :plew:ton i 200 tl}.by;lc �ch społec;:znoścł- - na Alasce �  
Ui"Ic-Jalnie , głóv-�

.
· •• · celem . Burra_ Jest real�zov.Jame rządowe J 

I;>oliyyki sannokreslenia tubylczyęh :plemion :przez wspieranie 
a.l2d.ałań ·na rzeqz ich satD,�rZądnęści i samo�s-j;arczalności � 

. Tyrrnzasem, po zbadariiu tys� ęcy dokumentow � przeprowa­
dZ8�-u setek rozm6w ol$zą.ło s� ę,  że z ponad 3 nrl)iard&V' do-:­
larow, :Qrżeznac .z8.r]ych coroczn±e na .:pomoc dla Indian , zaled­
�e co · dzie siąt

_
- :l dociera do ną;e�?zkanc ó\'l' reże:r'\'.rató� , . pode �s 

gdy pozostałe 90 % rozpływa · s� ę w , rękąch admi-mstrac..;t� � ·  
·
. 

· ·· 'Wielu twórców prawa i p_rcaowników federalnych z Wa­
s�onu twierd�i ; z� . Biu;rą ·

_
do S_:praw· Inqian zy��ło sobie 

wątpliwi} reputac Ję ra.jgqrze J .
. 
za.r. Zą.d 

_
_ za.ne J  �en)l J� w ca. łym

_ am3cy.k:afiskim rzą.a.zie ' " -.. piszę 'Arizona Re:public i _przytacza 
fn .in . o:pińi ę reQubli�ńskieĘo sęna.-f;

. 
or. a z Arizoey, J�McCaina , 

według którego Bitiró :powoduJe wi �sze stracy; tuz cały De -:­
partament Obron.y . Za likwidac jg. Oiura jest także . demokra-
tyczny :;cywal McCaina , senator DeConcini • .  I nawet obecey kie­
r<;>wnik Biura do Sp:raw Indian . ..:. od 1�77 r .  w randzę \v.I.cemi­
m stra. spraw �evmęi;rzwch -. Roąs �\'IJ.ll1l1Er ,  �adza s� ę �- za­
rzutami J: chcJ.ałby,  1 ze by B�uro c�cho zeszło ze s,ceny ' . 
. , . �ednym z. podsta�1owyc� zadań ?iura. do . Sp:ra\1 Indi

_
an_ jest 

admimstrowame ńalezącyrrn do Inhan memann. <.ponad 13 mln 
nektarów , głównie w rezerwatach) oraz rozwój . i ochrona tu'bJl­
c zycl]. ząsoJ>ó� lesmrch, wo9-rtvch. i minera�ch. Rap,ort stv. de:r.:. 
dza Jędriak , ze :po�I]lO posiaaę.ma :gra� do ogrrornrzy-cl]. zaso b6w 
węgJ;a ; .  -uranu , ropy � gazu1 melu �ruh .. al[l tracł: ąwo.Je . gospo­
d.aiistWa , doriJy i 1ilny m jąt;ek 1 bomem B�uro 11J.e spe.ł:m,.a mle­
żyąie · s\qo je j roli powiernika' i obrońcy ich inte:r;-esów.Tvsi§Pe 
Indian domagają. Się vzypłacenia :r:ąleżnych im opłat za ekspio­
ą.toy.rane , przez wiell{ię kęncern;y tubylcze bogac� . �turalne 
a me,k;torey członkow:t.e rządu � �on&ręs'IJ preyzna J9, , ze straty Indian z tego :tYtułu J1lC!gą si ęga� . ną:hardów d<;>J.ą,fow. _ · . . 

. Zebrana dokUrnęntae.Ja dowód� ze zatrudriiaJące 13 , 5  tys .  J?racowników (w :tYm· 80 /o Indian) .Biltf'o nie pełm dobrze swo-:­
.Je j mis ji nierna.l w żadne j z dziedzin, kt&.r:ymi .. si ę  zajmuje � 
PodQbne oskarżenia autorzy raportu \'lYSUwaJą :pod adresem �n­
·UYQ!i agel').c jł- fec:Ie:ralrwo�, tad:2;oruj�ych progr� ponpcy . �a 
Jnhan w. d�edz�me ąsmą:ty, Zdrowta c� �d<;>�o� .QP+su;rą 
np . trę,�c.�ą' �. J ę. ok . ·J7()  szkoł . dla _ m��a�ldch �eg� , 
nązł:ayn.ąnych od:povn.edJ?::l.ego per!3onelu , funduszy � , :programow. 9 Ja�'lrlł-a Ją s:przec znosg� ,W _:m-zep�saąhprą;w:rlych, ktore , Z .  2J1 
UJLhanslCfch rezerwatow w ·USA czymą raJ dla przestępcew . Po­
twierdza ją też isti1ie jące od lat złe 1-'Ja.rU.rlki , mieszkanioli'Tę 
i .  niedo stateczną opie.K� medyczną Indiąt:tJ. . oraz 9h:roniczne P1-a­gJ. reZ:robocia , alkohol�zmu � mrlconmu� . ' Ind�anscy :przyw-od­
c_y i urzędnicy rząQ.owi . �ącl�ją się ,  że w . re�ltac:ae tych wa1mnkol"r zaufanie do Bi·ura Jest ·rekordmvo mskie . W�elu uwa­
ża , że Biuro przestało byó pożyte.czne i odeszło tak dalekA�o r 
że rutynowo działa wbrew interesom 1 .4- mln Indian v.r US. • 

2� . 

.' •. •' 

. .  
· Rapo :r't 'Ar�zona Republ;j;.c ' t4e . j.est: b;naJinnie j: :rpie,r.wę_zą , _ _ 

ani . 11.aj1Rrd
.
· zie j kr--;[ty:ozu;l1 oceJ:Ją. :pra.lctvczpe J > ątrony rZądowę � 

pol�.tyla w:> rec Iną.ięm . · J-uz od �rxtd· ppł w_;L,elfu,. :@.OdO bn.Ef ,-ana,h . .. 
zy co · jaki,ś c zas - ,niE; stew. ną. kratko .... zv.n;:apa-Ją uwagę, _ spoo:. 
łeczną m proble!PY m JbiardZie J u.pośledzore � e;rt!-PY et:n;I:czne J  · 

w Ameryce , :po�e;�9ąc z ręguł:y: w:re�e . . wcze;:Jr:re JSzych · .za;rzu­
tm'ł·, · wnioskow � ecep •

. 
Jed.nak .opubhkowame . tego. _ . mpo:rtu 

w dużYJA nakłąulzie , w OSIIT]-U �o�e Jnyeh, numerach, naav-n. ękązegQ 
dzienin.ka . Ar�zo;zy- , sprav.n.ło ,  ze zyslcllł. · szczeg9lny� . rozg,łos . 
Nierna.łe znaczeme I$ fakt , .zę ulcę,zął ::aę on "!( . ��ddku :Q;cew- . 
deńckie j kampanii wyborcze J 1 z!4egł w czasJ.e ; .�· �d���e!Jl 
przez Kopgre;s urac nad olci'eślemem . zasad nowe J ,  ;pol�

dz
tyk� 

�ndip,ńskie j • Oż�ły si ę dyskus-ję m ten tenąt wsroo . .  �a- . łaczy s:pofecznych i_go�podai'c �cą , w . śroę ti przekazu, � 
. także wsród S?JIJYC.h Inchan , ktorzy w m ększol?c� 00, lat kr'JtY,- . 
kują tak działalno�ó 1 . jak i samą 1 neolćplomalną' konoep� J ę 
Biura do Spraw Inhan . · 

. . (f/ . • • • Według· ocen ' Arizona Repl}.bhc ' f?5 10 J:rii�§.n uwaq;.a ;  . . zę 
w Biurze p:>trze bne są, zasadhlc -ze 2Illlarl;Y ,  a 20 lo prę.g:mę - Jee;o 

· likwidac j� i :pr�kazgnia funclti�zy Biura. be�pośred:rp.o _im��­
skim S3Jilorządom. 40 /o an1a.etowarJY9h uwę.za , ze przez O§tai:me 
1 O lat . sytuac ja Indią,n rą.e IJOprą.vn.ła . s� ę,  a po _ <3g /o ·J�.st 
zdania , ze uległą pop:;-ame ll}.b ; oogorswfa si ę�>· ·· · . ; . . .. . · _ . 

_ · Gazetę. cytUJe tez \:JYPOWl.edz Rossą. S�ra, ktory. przed 
o bj�iem k�erowruetwą. Buxra był wodz�m c�rokezow. Z· O�J.ahorny 
RóWriież jego zdarrl.ęm, zrup:Last . :Pą�ac Il)dianom ':B.:L:uro utrzy­
muje ich w bieO.z:i,.e • Uwa2ia on; · ze rzą.c1 federal�' :&.o.ętąp:I.fbY 
lepie_j , oddając po prostu karporac jom 3 mld do:tar

_
. -·. · cy� ,  ··· . :Jct;orę 

co rolci kosztuje JX?datnil_ców utreyname · ind�ańskic];i' . :progra-
1 R.Swiril!rer da.zy także do skoneentrowam.a r;ęzproą�onych 

funduszy wwiernicrorch Indian (ogó�e� ok �- � , 7 .  riild
_ 
. . ��larÓ\'1) 

w jednyfu mnku . Tyle tvlko - zauwazaJą.Infhamę � :- ze Jeęt t9 
przeżywająt?y kłopoty fl.r'lahsowe Me llon Bank ?' Pi ttsburga , .Po -;-­
wiązany scisle z k9ncernem na:t'tmvym ą-ulf 0�1 � Dl.9-tę�o tęz 
nie bręJruje kryt;ykovT Swimmem , ()s��jących _go o cP,� . �­
szczema program�v pomocy dla I�+an, domaga.Ją.cych . s?- ę . Jef?Q 
u, stąpienia i m?JYWct jących go ' OJ:h verem Nor"j;he!Jl c}s . _ Im���- � . 

\ W rezultacae - Jak: to okreslano --: ' domeSlen o ' !; . :pow�.a...., 
ril j§.Cych si ę błedacfi adminis�rac ji pal)s-błrowe j '  . SęJ:Ją.t prze­
kazaf ostatnio 74-0 tys . dola.row na · .zbadani.e osk.a.rzęn poa ąd-_ 

. resem Biurę. dą $prao/ Iridiąn . Zap�anowęne m rok śJ:.ed�two Kna 
o Ną9 naduzyc�a-ł- �"j;ore -· Jak. stwi

_ 
. erd�� :przywo

ty
dni· czą.qy__ o-1 _ 

rm.s J� do Spraw .LYJ.a.l_an, sem�<;>r K.  InouJę - . do _czą �e� . 
· ka.Zde�o aspektu admimstrac J1 �praw Irxhan. � o

.
be JIDUJ� razwo J 

indianski ch zaso b6w zarządzą.me prograrrarm. pomocy łJu.dowla-;­
ne'j zdrowotne j i o§wiatci\'le j ,  inic ja� ro�wą-ju _ gospodar-
c ze.§;o i przestfze�nie :prawa w. reze::r;'ltla;ł;ach Ind��' . . ' . · . _ . 

Senator InouJ� powołaf s� ę m.�n ! na fioYlf� s�e�a 6łt 
ofic jaleych raportow organ9w kontrolwe?h . rzą.d:u : .:�,1; • Kty

o�esu!. opracowę.nych :QO. 1970 r .  , kiedy to zm
. . 

me JOwaRno IJ_o_
· J. _�.

ę_
1

. sa . 
moakreślenia Indian, _ kontmuo� za rW6w • Reągana. �� rąt­
portach stwierdza s�ę ,  �e Dę:partar-nent S:praw Wewnętrznycl.J. me 
zebrał \-v t.vm okresi� ok � 5 , "/ mlćl. dolar:ow . opła� , . mJ.ęz:nyc h 
Indianom oa kancernaw nqftmyYCh. S?JacUJe s� � tez ' ze . po

l
· do �lr� 

. sumę \al'te są ropa m.ftowa . 1. m z ZI.efllYlY, !'JYd.O PY:te me . ega ,. 
nie z ziem stanowiących własność indianską lu� publ�czną. .  

W tym samym czas�e w �ongręste ro�oczęła s� ę _del:a� rad 
uro jektarni ustaw ,  bedą.Qyrm, wymkiem raiJortLi spec Jalne J . ko1-
ffii� Ji , .  :pmyołane j w 1g�3 _r . pr�z prezydenta Reagana w ce. u l uJavmlema przeR?".kd a w roZWo Ju gospoć:larc eym oraz poparola ·' 2� 



rozwo ju zd.rm.;ego 'ęektora prywatnego w rezepv!J:l.t�P, · Indian ' � 
Pro jekty te przewidują m .  in.  założenie korpórac ji nadzorują 
će  j i flna.nl;lujące j ' rozw9j go�;Jpodarc ey r�zerwatów oraz utwo­
rzenie sPec ja.J.tlYB n · stref ' imiańskie j przedsi ębiorc zości ' 
i 1.vó.lnego htii:ldlu, w których inwestorzy JIDgli by otrzy:rTJyl-ac 
dodatkowe kredyty i ulgi ppdatkowe . · · 

Społeczna. . eyskus ja wokół tych propozyc ji dopiero si ę 
rozpoc � ,  .ale już ną. wstępie podnoszg_. si ę głosy Icrytykują­
c e  rza;iowe pro jeK-cy: m.in . za znaczne zli beralizowanie 
w ' ' str

. 
efach indiańskie j przedsi ębiorc. zosci  l prz;episów do ty..:.. 

c zą.ąych ochrony środomska i praw pracowniczych . Bardzie j 
trad5rc'yjnie nastawiona częś6 indiańskie j społeczności ol:awia 
si' ę tez nadmiernego uzależnienia rezen'fatów od wielkich kor..:.. 
porad ji , :przys:p,ieszenia procesów asymilac ji , utratv włćfsne j 
toż samoscJ.. i bistoryc�h pPaw 1 Pienvszych Amerykanów do 
zierili. i je j bogactw. Uważają. oni� że mogło by to donrowadzi6 
d9 likwidac ji stanowi<)-Cych pods-cawę . ich . o�cnego: sta.�su 
hi stocyczwch trąkta.tow , zawartyc h z władza.rrn., USA , 1 'l.zymka­
�a.Cych :a tYch umów fOwierr:iiczych zobowiązań ;rźądu 'lt\Q bec 
wewnętrznych narodów Indian_. Indianie pmvołują się przy tYI1l na. anutne doświadczenia 1ol� lat paternalist:yę zne j d.Zia­

łalno�ci Biura, P.o Spr?-":'1 J:ndiąn � często �ł?ne dlę. ich. życia 
· skutki konta.ktow z cyw:Lhzac Ją 1 1 do brodz1e JStwarrn. ' białego 
c złowieka . . . Od :początków ' ind�ańskiego oqxodzęnia 1 z przełomu . ląt 
60 . 1 70. w centrum zmnteresovmma melu In:han zna JdUJ� 
si ę problemy wiązane z odbudową �yko�h ,  wysz:vdzą.nycli 
i nierżadko zaka�h w przeszłosol plerruennych �ra.Qvc ji -i kultur . yi ;:ami �bYlczy A!Jlerykanie dążą_ do r�c:� ste�o 
samostanomen1a swo1ch narodow oraz do un1ez�leznlen1a s1 ę 
od, obcee;o �ch tradyc jom i wykorzystującęgą i9h bo�ac�,ra 
amerykanskie$0 systemu gospodarc zego . OtamaJą. s1 ę om , ze 
r.żą_4 i wiellde ko:rporac je , reZIJgnując stopniowo z coraz 
trudnie jsze j i mnie j opłacalne j eksploatac ji ziem i zasobów 
Trzec iego Swiata , Z\v.racajq. się teraz ku rezenm.tom Indian 
w pos�wanilJ tą.J:Iiąh �ódeł em;rgii , wo ją�owych kontra.1ctów, 
wysokich eyskow il. n1skich kosztmv produ)rc Jl . ł'rz.vw:l_;ą.zam do 
t:r:adyc ji i ; niez�leżnosci  Indi�e ill,e raz dosmBąceyli . na. 
właąne ;� skorze apłalmnych skutkow nawet dobrych w lntenc Jach 
decyzjl wladz i dlatego pode jrzliwie odnoszq. si ę do nowych 
pro jektóvT . Uważaj9- bowiem, że .:.. zamiast zgodnie z ich prag­
nieniami przekazac rządom :plemie� wi �sze uprawnienia sa­
mqrzą.dom i środki m . rozwo� .:.. władze zmierzają. do likw:i.da..:.. 
c ji prog:;-a.mó\v . :pomocy , ,  ?cis�e js�ego pmviąza�a gospodarki 
rezerW'at6i-·f z dz1ałalnosc1ą. \\IJ.ellnego biznesu 1 podpo:rzą.dko--:­
wania, bogactw· i przyszłośc i Irrlian interesom amerykańsJT,iego 
kapitału. . · 

\llyda je si ę ,  że kole jna reforna polityki 1.vładz Stanó'\.'J 
Z jedńoc zonych wobec Indian noże dokonać si � przy niewielkim 
udzj._ale naj łardziej nią �ntęresow§llYC h, 15ez postulowru.:;zyęh 
przez tubylczą społec znos c zm:J.ar;t , ale za to - w zgodZle 
z nadrz� interesami. władzy . 'J.Ymc zasem tub1[lczy AriEryka­
ni e  chcieli by współ.tworzy6 i realizm.ra6 takie xoncepc je ro z..:.. 
wo�·u poszc zególnych indiańsldch społeczno ści ,  które opiera":" 
ły si ę  m 1ch własnych rnożlhJOściach, potrze l::ach. i syste­
mac 1 'IJ.Iąrtosci . vfiedzą oni ' że jest to niemożlivJe bez zasad­
niczych zmian w pode JŚCiu 'I.'Tładz do ' pro blemu indiai'lSkieo-o ' 
i na ją podstavzy wą.tp16 , U.f obec ne przemiany , doko@:m.ne te z 
ich 1stothego udziału , przybliżały ich do tego �;;e lu . . , 

Marek N'owoc1en � �  � 
. 

. Genewa" siedzi'b3. Komis ji Praw Człowieka ONZ , gości.:.. 
ła w :P;!.erwsmh dniach sie:rpnia 1988_ r .  p;rzedstawi.:.. 
c ieli .�l'ldiańS!d:ch �plemion i o:r:gamzag ji , uczestm-:­
c�yęh w kole Jne j Konferenc Jl · Ludow. Tubylczyęh • .  

Przedatawią.my wypowiedz jednego z ;ję_j uczestników , . 
nadesłaną. nam przez naszych przyjac1ół z NRD. =MN= 

rANCE HErmaN ; NARóD szEJENóW ;...PQŁTJDNIOwYCH 
Pani 'Przewodnicząca ,

. sz:mow:ni mfu.roy . 'i . -�nn;icy �bylców: . 
pr�oszę Wam pozdrowj,.enia od\ ludu Sze Jenc>w . Połudrnowych . .  � · 
krę.Ju zwanego Alre:cyką.. Od na.s�h. tradycyjnych 31I-·�ódcóo/, męzczyzn i kobiet oraz szczegolme - od mszych �ec1 , · · 
przynosz§ Wam uroezysw i: odsWi �tw głoS. w \'lla.lce o suWęrenne 
P.ra'IJ.Ią � ludZką ggdnósć !Ąldów 'fuóylęzyęh. Wierz�, �e mój g_�os 
.JeSt p1erws?iYI!l $łOsem IOOlCh brac . . l.. l SlÓstr , moc l dZ1adkÓW 
ozejen6W. PołUdm,owych na · "tYm fąrum� . . .. ·. , 

-

. . 

. 
· 

; :Pręgtn.eniem ms�h tra.CI.ycyJnych �zmódc ów. jest , ;  .a.bySw'Y 
dZ1 ęlfi pilmmu praktykowaniu mszygh tra.dycy jnyQh drog mogh 
prze<;J.stawi6 sicr:omny, ale 'W;Yill9wilY głos na. rzecz lud?Jkie j _ .wol.:.. nośc1 . łjly, S ze JenoWl.e Połudn:i.owi" � zawsze stosowalismy

. 
SJ. ę do słów mszego proro� , · Słodkiego J.Jeku . Nie $pom;i.nB.Iny :też , że 

"ifSZ;yscy tu�ląy t ktor?iY byli w stanie �howa.ó . sy"o ·je .. dfogt 
zyo1a , takżę zyJą. we<;J.łpg włęos:rxvc:h,plerrue:nnych prorc >ctw. Jest 
rzecZ<} ixaglCz.ruł l. � ęk� . s1edZ!-ec tl;lta. J ,  w tJrii} kr_ęgu odda­�� 1 �oSkliWJ79h. gł<fS<;>W ._Słodkl Lek , na.s� · sze Je�ki �9rok� mOWJ.ł o mroc zwrch 1 • c1ężkfch czasach, kiedy lud.Z1e z rÓZlJYOli 
narodów i o r0zl'JY9h b:l.rwach b�ą. mumeli · SJ. ę · zor�zowa6 i 
�szy6 m poszUkiwanie drpg ' OQalenia SWiafu i Jego . ludzi . 'raki e czasy , ęą. w m�i ęgu ręki • oiedzę wś:ród Wąs w · na.Q.ziei , . 

ze wsłuchacle całe J msze J wiedzy o tradycyJrcych dJ::-ógach"' · 

ponieważ wiedza ta mówi , że Stwórca dał : :ria.m zycJ.e i pr.osi d: ' 
na.s..&.._ahvśzw byli opieku.ńa.mi Matki Ziemi . . l<JY , ludzie . których· przęzwano 1 Indianami 1 , n:w , którzy 

. � msze piemienne na.� , ciel!PiiiW oodz:ienm.e z wwodu. U"" 
c iskającej m.s rzeczywistosoi poStaw ludob6jczych. Ist:nie jemy 
jedna.K i każdy z ms jest żYWYm testamentem trWałosoL i mocy 
�s .cyg h plemiez;m.y9h nę.uk . My , S ze jenowie PołuO.nim'li ; . ' . ż:yjell\Y · sredi:rio 48 lat . lr�erpurw z powodu 4 0  do ?O _procent · bez:)> oo ... 

cia na. obszarze czte�ec.h okręgów �h 1 Ziemią Indian w 
zachodnie j Oklahomie .  Odsetek: samobójstw wśród' .nasze j  mło.:.. 
dzieży jest . dwukrotnie wyższy od średnie j ' krajQwe j .  Nasi 
starcy uniera ją bez . grosza z powodu złego gos:godarowania ich 
:Qienię:lzm:i. , znajduj§.ęym:l. si 1 w. powiernictwie Biura do. Spraw Indian � Biuro . tó ,  albO 1 BIA L_stwor?iYłO chaos oraz o1Fa.z za.:.. 

. p9I'nnierń;a . tam, gazie kiedyś uyła wolno §C i · . gdzie spełriiały 
Sl ę wiZ Je . . Jeden z m. jnowszych ata.k9VJ � prowa.dżonych na tubyle'ów sta..:. 
nów ZJednoczpnych roZI;�OCZą.ł::_si ę od utworzenia Pre�denekie j · 
Komis �i do_: Spraw Gospodarki Rezerwatów: Ta dziewi ęC1oosóbowa 
komis �a sk.:ta.aa , si ę_  z członków za;r?ąd6w 'Wieloll9Xodo�h kor7 
:QOrac Ji , takich ją.k: Occidental Petroleum, i członkqw tzw. J!'undaC j1 Herij;a.ge . Fundac ja ter pgwstała w celu popierania agresywnego płanu realizaą.ji . wolne j Pfzędsi ębiorczosei .,_ m.:. rodomgo rezp1ec zeństwa 1 mezaleznosc1 energetvczne:J 1  · -trzech synonimów dążeń rżą.du Stanów Z jednoczo:r,�;Ych ao znisz.:.. c zenia ZJ.em i pOd�or�owania sobie tubylców.Cz_ęs6 c złonków tego komitetu to Indianie BIA 1 , którzy zaprzedali się kapi.:.. tal;i.stycznemu punktowi 1tli.dzenia rządu 1 nie biorą. pod wagę dobra własnych ludzi • z� 



·' 

1 .. �e}ct6re z �lęąe{l �g� kom!-te h.! o be j!pHją : . . . , . 
. r.L-zeznaczęme' ��+an.s!doh ZJ.em jako . .  stref · . . ��ki�j 
Przę.ds. i ę_lJ:iorc zeęc� ' , wyłąęzonyęli z przep�sow· o ochrome 
środowiska tJ,lr.aw praeowmcweh" · 

. 2 �  Przepudowę �ę.fu}Iq.9h .rżąQ.6w w. yelu wye:J..�IIILnowa.rą_a lilie..:.. 
.. 

sza
_ 

;u
. 
a s:tę �.nhafu3k:i.e J _

_ 
poli

. 
tyk,i · w rozwoJ ekRnonn.. cznyl . 3 .  lJceymen;re z De�ntU. Sk:a.rbu rzą4u USA głC>wnege :r:aa-'. 

. . zorey finansowe g. o Ind. · iaflSki
_
, . ·

_
el>o R. o 

.
. ?W<> ju . . Ek: 

. . 
ono

. 
�c�go •

. 

. 
· . Są 'W :tyclko trzy z. 37 za.leeelil Korrn. tetu . !{qngr�s U� ro?-.--

. � • .  �.bęc .. · _ r,p.e . kiJ.kanaśc�e �w �!)a:ftych1 na,- ,zaleceniach k9rm,-:­
te tą • . . ?.8Jęcepia · '!ie stanoWJ.ą os�tni krok w�z USA ·.klł eliml-:­
nac Ji z

_
. YJ}_� 
.

. a plerrn.enregę
. 

w . gram_. cach, Stanow , z jednoczopych •
. .J?J:•os�ę �brę.ne tu d�ś fo. ·� o . ooe. nę. · wp�ywu J;yel;l zale_ceń 

na. żYeiowe d:rą�· tuł,Jyl�<:'.W. w Stanę.ch Zjecirtoczonycp.. . . .  �y, . Sze jenow:i,e PełUdniowi , . me przyoby]ą.mY· m �  do kon­·ce_pc J�. aJ?Okali:ps_ y .świę.ta
. 

· • . W my
. 

ś
. 
U . naszej relig;ti i . proroctw �':'Tarta Jęęt Wfedza. , ze Z:tem:ta · jest s1m�ą .:i. · jako . skała nie 

mo. ze, �stac zr!!.I?ZO�na. . Lu<iz:te , kt6rzy · zyJą. � .  � J pla:n�c�� , 
m9tsą.. J�dnak zm�c na · skutek włas�h ą.ZiałaJ).Na s_zozęsc�e , 

. Z�e:m ę r.aludiria Ją.� ludy �wlcze� . ftę>ryęh drog� życia . zaw:!-e-:­
ra Ją_pra.k�zną WJ.edzę, Jak; ooa.u c . zyc�e m te :t  planec�e ; 

. • ·.m._e; mozęw.v ;już dł� J iakła9a6 , �e . . dzieci , kt6r� wyeho-:­WUJerny, 9dZJ.edZJ.C� �OW?t- planej;ę, ,Jeśli m,e �zm.ęw pą-,-­�eroza.c mąP:rośc:!- rr:3.s�li s�9ow .  My7 . S ze JeJiłową-e Poł\J4mo­
Wl.,t .pędo bni.ę j#. 1.r1ne , lUdy . J2l�rrn.

.er.me ęwiata . uwazęuror biafegq · CZ�QWJ.eka· .jedyme, za �zenn JaJ�X e:pizod w fnstor�i plem1en� 
ne j .. , ];rtóra <_)oojnn}je 'o/siae+eq:u:(.W ZJ,eini �ę j .Ameryką biały 
C �OWJ.ek .xnoze t}YC ną; jł:a.rdZl.e J .  mszczącą s.�ł,ą, Jaką. mpotkały 
ple�o�. , nię Jes"!; ,Jednak. uwazaw za 2fidąrooWJ.onęgo m.. stałe 
rla �.'m . . :Wńenc

.
' . �e . w�ełlf Inchan. W ' Aine. ryce Wl.�:;'ey ' ó ze· poWJ.

. 
nniśmy 

w ra.nach męzych praw traktatowyc h pocZYJ;U c  a.uze:. kroki w c� ­
lu egło_lii�PJ..a: na.szyc:g_ _pJ.emi_()n· ę�:r§� �Q� . · ' ' ·  

· 1 .. Pani Prmwodniozca.ęa , . 
�:-�ą:s:tą.��-�'!!9 - _-:Pf'§s�� 

iluH . w __ . - ��e� ' - . zę . !ll9J. 

-�Ziar�e --����: 
Jjaqh-tald_c

·
fiJą.k · te ,  o_ �-ó­

ii-Ycb tu�j s�iaa:em.:. ' . 
. . _ l ).'J:i,.ech S'Ęwó:t'Óą:j'łSeyst -
�eg� płogos�w,t każgego z 
! Was � _ My1 1§:� jen<?Wię,, . lll9.I1l;Y 
( Was w swoich serĘa.oh � Jeste­
iśn:W wdzi EiQ zni  za!Wasze zyci€j 

OsvliADCZENIE TRADYCYJNYCH SUHERENNYCH PRZTilóDCóH NARODU HOPI 

Jego Exc � JA VIER P:EREZ DECTJELLAI1 - Sekreta..rz Generalny ONZ 

Minęło czterdzie§ci lat odką4 Tradycyjni Suwerenni Przy-· 
vródcy Hopió

.
w przekroczyli drzvd ONZ ,  by )2okornię_.I.lr�edstavn.6 

Zgrofuadzeniu Ogólnemu Proroctv.,ro Hop�6w (HOPI NA VOTIJ  � 
Stwierdz?UTIY teraz , że pewni dele$ac i i przedstawic iele , 

kt6rzy pr�chYlili się do nasz.ych prósb uczynili to nieofi­
c jaln1e . Dlatego nasze posłanie pozostało. u wej ścia do ONZ . 

Stwierdzamy talrże - na skutek nowych vJO j en, powszechnego 
ubóstwa v.JSzystkich narodów , niszczenia śro

_ 
do'lt'liska i ciągłej 

��lę.c ji Ludqw Tu'Qylczyc:p. - brak odpowi e�ia+nosci preyy.,ród 
c mv ŚWJ.ata ZEl. J ego Cfuchovvos6 i stałe ostrzezema Natury . Do-:­
chodzimy do >Vl'll os ku , że ni e ma już nadziei na światowy pqkó j • 

Jest oczy1viste ,  że przemai-v.Lanie do śWiata za oosrednic­
�vęm ONZ .  j eęt �b;>rt :wli tycZJ).e i nie j est zgoqne z lntenc j� 
JeJ . załozyc �eh •

. 

Władzę pohtyczną, .KontroluJ e  rząd Stanmv 
Zj ednoczonych i inne rządy świata . · 

Biorąc wd uwagę ; że siedziba ONZ znajduj e sie na. ziemi 
naszej i m.szych przodków, uv.fażamy, że .11.eżeli ta śvdato'\.'Ta 
orga:mzac ja j est mpraitldę zj ednoczona , �"o żaden suwerennv 
na..ród nie :powinien tJyc VJYła.,czany ze snraw świato!:{Ych �  ONZ 
nigdv ofic Jalnie ni e otvtorzyło swoich Cirz\11 Ludom TU.b;>;lceym .  

, Dlatef,?iO , jako Prai-vdzii-vi T-.cadvcy jni Religi jni Kapłani 
Hopiów , o r ic�alnie vzy-cofuj ąrw vvszelk�e · prośby o wróc enie 
się Tdo �Ja.-rądow Zj ech:J.ogzonycp i nte uznaj e� już ich �ę.s{ld. Hmnovae 1fNlJeł n1l� · 1'1"�"-?�Y,Kaza:t'lla uroroeti:'lj a· o - Domu · z- lh ... 1n - ·· 
*-7<*-)(-X->A--'X-X**><-**�-�'-*�H�*'l(--tf-K--iH<-*'l<-�<*-lHf**·lH<-')Pk-l<+.-l<--l�**'X->E-**-l(-X·*'-*-7<***�'*-H--7<-

• • •• • • • d • POTRZEBNA . NATYCHl'UASTO!tlA RJMOQ . . . . . . . . . . . . 
· EPICE.l'ITRU1 HOPió,H ro SffiAW. KONTAKTóW IHEDZl'łfk'lODOWYCH 

Ho:pi �ic enter For International Outreach z Arizony PQ­
trzebuJ e środk6v; na utrzymani� �iałalnoś9i : Bturo ]!ovmt9-ło • 

1tl lut:ym 1987 r .  w c elu zapewruema łą.cznosc� mędzy PrZJ!Wod­
cami Religi j� Tra.Qycy jnych Hopiów i społecznoŚClCJ: ś�ata� 
Grupka ocf1o-cn�ków z E:pic entrum o_p:g,blikoi'Jała JX>Słanie Przy­
Vlódców Vł ofic jalgym b� ul e-tynt e KAHTSIHKTI'JA ( przesłan.._vm przed 
rokiem m. in .  do Polski za pośrednictwem vlGIP z Holandii J .  

O d  t a m t e j  p o r y : 
- odwiedziliśmy SztHajcari§ i RFN , infonnując Parlament oraz 

Partię Zielonych o ryzyku żvc ia i// poblizu leopalni uranu ; 
- vzystę:pmvalismy '•v wielu mias�a.ch USA przec iw ustawodav.JCzym 

atakom na. tubylcze ziemie i :pro j ektom noVzych ko:palń; · 

- na prośbę plemi�11ia Hą:vasupą.:L pomogliśmy zc;>rgm:uzowa.Ę: ną.ę­
<iz'.{Ylai'9dową kom erenc Ję na temat uranu ·v-1 vh elkJ..rn Y\.illll. 0n1 e ;  

- prezentowali śmy i-v Kongresie USA stanowisko nasze i pl emie­
nia Hava.supai w surmne ustav·rv o mdiai1SJ:-J.ch kOl"'IJOrac jach ; 

- stale VJSJlÓł:Qrayuj enw � tubylcEupi t nie-tubyląa11i :na rzecz 
ocłL'T'Ony sroctovnsR:a , ZJ ednoczema � le:Qszego JUtra . 

:P9mirng l,)ropoz-ycji . sJ:-J:adanych .  różn;ym; flli"lday jom� nie otrZIJ­
rna.+�sipY zę.aneJ, �ał:eJ :f?OlTI99Y .  B�uro az�ała ffi erna.J.  �J�ączn�e 
dzlE}kl , of�arnoscł- :pr�J ac �oł . Z po\<mdu ,naseych enę:rg_:�,czpych 
�s�łkov1 w obrome pJ.anety - naszego . aomu l naszeJ -.!Ylatk� -
fundusze te Vl'JCZeJ:.:P.?ł...JI si� __ całkowic ie . Nie marny srodk6w ani 
n..a lrole jny rrum er 1GU-I'1'0:j::li,I!KlWA ani na utrzymanie Biura. . 

Pros�my vlas o :r:omoc . PrZJ�da się każda , nawet najnmiej sza .  
HEFIO , 22 S � SAN FRANCISCO st� Suite 21 1 ,  FLAGSTAFF , A Z  86001 
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0 5PRfllA'C tE, 8 Y  Z Yi: !V! OJ L UD/ 
W l9Jl roku s tarzec s to j ący na górze Harne� w Black Hilla wzniósł ra­
miona do pus tego nieba i wypowiedział te s ł owa. 

Był: to Czarny wś /Black E lk/ , woj owni k 1 szaman Siuksów Oglala. Za 
Jego życia miały mie j s ce dwa naj ważnie j s ze w:t de.rzenia w dziejach In­
dian Pre ri:j. ; Czarny ł.oś wi dział b i tw ę nad rze ką Li t tle Big Horn , ma­
j ąc lJ lat , i powolne konanie s weg·:l ludu a2 po os tateczną masakrę /\3d 
tiounded Knee . 
Urodził s i ę  w grudniu 186J r. Kie �  miał 9 lat ujrzał we śnie wie lką 
w i zj ę ,  która miała mu pomóc zachowa ć przy życiu jego lud. Czarny toś 
nie od razu j e dnak po j ą ł  sens wizj i i dopiero po śmierc i S zalonego 
Konia zaczął wykor:>.ys tyw&ć p o s z c zególne obracy z wi zj i w nies ieniu 
szamańs kie j i ducl1 o wej pomocy s wym ludziom. A.b;v otrzymać mo c  uzd:t'a ­
wiania musiał odbyć kole jno obrzędy kon i a ,  psa , E�3Q�i , bizona i ło­
s ia .  
W 1886 r .  biali agenci ze.propoq.owali paru Oglalom, aby poje chali za 
wie lką wodę , do Europy , z -rewii-ą. Buffalo Billa. Czarny Łoś , świadom 
p o gars z a,i '1cego s i ę  ciągle po ł.o:!;en i a s wych ludzi , dos trzegł w tej pro­
p o zy c j i  n adzie j ę  na uratovnmie swego indiańs ki ego ludu. W wi zj i wi­
dział bowiem dwóch mężc zyzn przycho dzących ze ws cho du , którzy prZJ­
nieśli mu ziele przykazuj ąc rzuci ć  je na ziemi ę .  W mie j s cu ze tkni ę cia 
z gle b ą  roś lina wypus z c zała ko rzenie i ro zkwi tała c zterema promienia­
m i . Czarn:t Łoś c zuł, źe za wie lką wodą dowi e s i ę  czego ś ,  co p omo że 
mu uchronić je� lud o d  zagłady . F o j e chał do Europy i prze b��ał ko­
l e jno w Londyni e . Paryżu, w. Niemc zech i znowu w Pary ż u ,  gdzie mial 
nas tępną v1izj ę ,  duchową podróż do Połud.irlowe j Dakoty , p o dc zas której 
ujrzał o b ó z  swych ludzi i tipi sw;ych rodziców zapatrzonych w niebo. 
Postanowił wtedy wrócić . 

B ędąc już w Ameryce ze tknął s i ę  z wyznawcami p e j o tyzmu . Głos ili oni , 
�e z ie mi a pochłonie wkr ó t c e  wszys tkich białych , poWl'Ó c ą  bi zon� i 

.ws zys tko b ędzie j ak dawni e j .  Czarny Łoś przyłączy ł  s i ę  do ruchu T ań­
ca Ducha. Było już j e dnak za p ó źno . Rząd , zaniepokoj ony szybkim ro z­
p r z e s trzenianiem e i � nowe j re ligii , zakazał j e j  propagowania , a prze ­
c iwko o p i e raj ącym s 1 ę  wysłał wojsko . 

,�ie wie działem j e s z c ze wtedy ,  co s i ę  s kończyło - powiedział C zarny 
Łoś o mas akrze W ounde d Knee . - Gdy p atrz ę w prze s złoś ć, wi dzę wciąż. 
j e s zcze , z wys o kie go wzgórza me go s ędziwego wieku , zmasakrowane c i a­
ła kobie t i dzie c i , two rzące s t osy lub porozr zuc��e wzdłuż krętego 
wąwo zu . Wi dz ę to teraz wyraźnie ,  j ak widziałem wówczas młodymi o c za­
mi . I wiem, że coś j es z c ze umarło tam, w tym krwawym błocie , i z o s ­
t a ł o  pogrzebane w zamie ci . Marzenie naszy ch ludzi . fiękne marzenie • • •  
Krąg wspólnoty mego narodu ro zprys ł. s i ę  na kawałki . Nie ma też środ­
k a .  �wi ęte drzewo umarł.o ". 
Zmus zony do życia w re zerwacie , C zarny Ło ś  zaprze s tał swej dzi ałal­
no ś c i .  W s zys tko ws kazywało na to , iż j ego p o t ężna w i zj a i mądro ś ć  
zginie razem z nim • • •  

uZ C zarnym Ło s i e m  s po tka łem s i e  p i e rws zy raz w aieroniu 1930 r. - na­
p isał John G .  Neihardt . - Pracowałem wt edy nad �ie�nią Mesjasza� /jed­
ną z pi ęciu e pickich p ieśni wchodzących w skład jego głó\�e j poe tyc­
k i e j  pracy .A Cyc le o f  the W e s t »  - mm/ i s zukałem j akie goś s tarego s zamana, któ ry dz iałał w Ruchu Me s j asza /Taniec Ducha - mm/ i byłby s kłonn;r opoNie�zi e ć  mi o _ gl ę b s zym ducho wym s e�sie tego ruchu. ( • .  •J 'l Agencjl ?ine R l dge dowi e a ziałem s i ę o pewnym ;;, i uks i e  imieniem C zarny 
Łoś . :o wi e d z i an o mi , że był swego rodzaju .,J::aznodzie jq " , &<?.@_S_a ,.J{,?-.)1;� 
/świ ę�ym c złowieki em , kap łanem/. Brał: udziaL w ruchu Tańca Ducha i był 
kuzynem S zalonego Konia . < · · ·) Kie dy przyje chaliśmy do niego , C zarny Łoś s ta ł  prze d s za ł as em z sosnowych gałę zi . Było po łudnie . Kiedy 0 zmier:;;-



chu opus z c�aliśms to mie jsce , nasz tłumacz Lecący Jas trząb poviedzieł : 
- ' To zabat:�n :; ,  ale mam wrażenie jakny s tarze c wiedzia1: , że j e dziecie do 
niego� Mój syn także o dnió sł takie wra żenie . Po paru latach Z...Tlaj omoś.ci 
Cz.arnegc Łosia uwierzyJ:em w to , gdyż posiadał on nadprzyrodzoną moc ... 
Po wstępnaj rożmowie , C zaz·n.y Łoś powiedzi ał . Neihardtowi : - ' Jest tak 
\:lie le do powie dzenia.  To co wiem, zos tało ml. dane dla innych ludzi , 
je s t  te prawdziwe i pięlme . llik:ró tee będą pod trawą i to {i1ie d�ąl prze ­
padnie . Ty zostałe� posłru1y a by to uchroni ć ,  musisz tu �Tócić abym 
mógł c i ę  nauczyć ' .  -1 Wróc ę ,  C zarny Łosiu - odparł Neihax•dt. - Kiedy 
chce s z  mnie widz '.eć? • - ' Na wiosn ę ,  kie dy trawa będzie taka ' - powie­
dział Czarny Łoś i pokazał s zerokością dłoni . 

Na p o c z ątku
.
maja 19 ) 1  r. Neihardt w towarzys twie naj s tarsze j córki Enid 

i młods zej Hi ldy, po wró cił do rezerwatu: Czarn� ł:.oś nie znał agniels kie··  
go t .ł:umaczem był j ego s:sn • .. Ben Czarny mś , ktory uczy ł s i ę  w szkole 
w Carlis le . Notatki prowadzi�a c ó rka Neihardta , -Eni d ,  zaś on sam tylko 
s łucha� i zadawał pytania, które Ben tŁumaczył ne lakocki . Późnie j  
Neihardt prze łożył te �tłumaczeni a D ,  jakie zapisała Enid1 na j ę zyk pi­
sany , wykorzystując poe tykę notatek córki . 
Tak pows ta ła ks i ążka nie zwykła :  BLACK ELK SPEAKS · Be ing the Life S tory 
of' a Holy Man of the Oglala Sioux as to ld to John G .  Neihardt /CZARNY 
ŁOS OPOWIADA . Historia życia świ ętego c złowieka S iuksów Oglala opowi e ­
dziana Johnowi G .  Neihardtowi . Póinie j Neihardt zmienił c z łon ,;as tcld 
to " na "as told through � - ' opowie dziana za pośredni c twem• , co c zyniło 
Czarnego Łos ia właściwym autorem t e j  książki - mm/. Po raz pierws zy 
wydano ją w 19J 2  r. i o d  razu spo tkała się z en tuzjas tycznym przyjęG 
c iem krytyków , którzy uznali �ląż!ę za �dziwnie Piękną P, choć o In­
d i anach wie dzieli niewiele . Prze z n i e s p e łna dwa lata książkę wyprzeda­
no i zdawa ło s i ę , że o ni e j zapomniano . Cho ć mijały p okolenia ,  ksi ążka 
nie chciała umiera ć. Kilka egzemplarzy znalazło s i ę  W S zwajcarii i 
Niemc zech , gdzie zainteresowali się nią ni emie c cy naukowcy , łąc znie ze 
s tarym Carlem Jungiem, znanym p sycho logiem i filozofem. 
\-7 ieśei te dotarły do .l'.meryki i w 1961 r. książkę wznowio�o ; JeJ recep­c ja 'l;lyła równie entuzj as ty c zna j ak prze d JO laty , głównie wśród m.ło­
d �ie ży .  Po te le wizyjnym wywiadzie z Neihardtem w 1971 r . , ksi ążka zdo­
była nie s p otyka."lą dotychczas p o p ularność i doczekała s i ę  wielo;niliono­
w;ych bros zurowych nakładów , s taj ą? s i ę  j e dną z na jpo pularnie j s zych 
ks i ążek o życiu amerykańs ki ch IndJ.an. 
P ragnie niem Czarnego Łos ia było , aby j ego słowa prze t!'\vały i doterły 
do :!,nn.ych ludzi . Tak s i ę  s tało . Uniwersalne pos l:anie indiańskiego s za­

mana prze tłumaczono na kilka j ęzykó w ,  m. in .  na niemi e c ki ,  włoski , hisz­
p at..s ki i s zwedzki. Poni ż e j  proponujemy pierwszy ro dzi ał te j nie zv:ykłej 
o powie ś c i .  

O F I A R O W A N I E F A J K I  
Mówi Czarny Łoś : 

Mój przyj acie lu , o p owiem ci his tori ę. moj ego t.ycie , tak jak chcia ­
łeś . G dyby to była historia tylko mojego życ i a ,  to bym chybu ci jej 
nie opowie dział , bo c ó �  znaczy j e den c złowi e k ,  który pOivix!ien wiele 
dokon a ć  w c zasie swych zim , nawet wtedy, kie cy lata zginaj ą  go już j ak 
c i ę :!ki śnieg? W te j opowieś ci brało .udział i b ę dzie bra ć tylu innyeh 
ludzi , ile j e s t  źdźbeł trawy na tym w zgórzu . 

Jes t  to opowi e ś ć  o ca łym życ i u ,  które j e s t  ś w i ę te i warte opowie ­
dzeni a .  Jes t  to opowi e ś ć  o nas , dw•.!..Tlo źnych , s po krewnionych z c zvwro ­
no żnymi i ze sL�zydlut��i i s to tami prze s tworz� i wszys tkimi zie lonymi 
i s t o tami , bo są to dzieci j e dnej matki , zaś ich oj cem j e s t  j e den Duch. 

Nie ,je s t  to więc opowieść o wie lkim m,.yśliwym eni o wielkim wo­jowniku , ani t o ż  o wie lkim podróżniku, chociaż upolowałem wie l e  zwie­
rzat w życi u ,  walczyłem dla moich ludzi jako chłopak i jako mętc eyz­
na ; a tak�e pcjecha i!:e m daleko i ;;idziałem obce kraje i obcych ludzi . 
To rob iło te ż wielu innych i lep i e j  ode mnie . � apomnę te wydarzeni a 
w trakcie opowieści , c z ęs to mogą się one �dawac aame � sobie prew­
dzh;ymi opowi adaniami , jak prze ż.:�wa łem je w szczęściu i Sl!Ultku. Ale 
tera z ,  kiedy widzę to wszystko z tego s�motuego �górza wiem, żo 
była to potężna wi zja dana człowiekowi zbj• t s .łabelllU , by mógł j ą  '<�3-
korzys tać; wizja o fiwiętym drzewie , które powinno :.akwi tn�ć w ser­
cach ludzi pe łne kwiecia i śpiewu ptaków , a jest tera z uachn.i ę t e .  
Była t o  t e ż  wizja o marzeniu ludzi , które umarło w krwawym śniegu. 

Jeś l i  wi z j a  ta była prawdziwa i potężna - jak uważam - to nadal jest taka , gdy� pochodzi z Ducha i j e s t  zakryta przed oczami ludzi . 

S tąd wiem, że to c o  chcę zrobi ć j e s t  dobre p a ponieważ żadnej dobrej rzec zy człowiek nie mo że zrobi ć aem , z łożę wpierw of'iarę i 
zawołam do Dueha �wiata , aby pomógł mi być w prawdzi e .  Spójrz , na­
p e łniam t ę  świ ętą f'ajk ę  korą z c zerwone j wierzby , ale zanim j� wy­
p alimy mus isz zobac zy ć  z ·c ze go s i ę  s kłada i co oznacza. Te cztery 
ws tążki zw isające z cybucha to cztery strony ws ze chświata. Czarna . 
s ymbolizuje zachó d ,  gdzie �yj ą  gr�oty zsyłaj ące nam des zcz ; biała 
to północ , skąd przychodzi wie lki o c zys zczaj ący wiatr; c ze rwona to 
w s chód , skąd pochodzi światło i gdzie �yje gwiazda poranne dająca 
ludzio� m�droś ć ,  zaś żółta to południe , skęd przychodzi lato i siła w zras tan ia.  

Jednak te c ztery duchy są j e dnym Duchem i to orle pióro oznacza 
właśn i e tę Jedno ś� , która j est jak Ojci ec , a także oznacza myś li lu­
d zi ,  ktprzy powinni wznosi ć się tak wys o ko jak orły. C zyż nie jest to Oj ciec Niebo i Matka Ziemia? Czyż te wszystkie żywe istot� 9  któ­
re mają nog i ,  s krzydła czy korzenie nie są ich dziećmi? T a  s kóra przy us tniku , która powinna być z bizona , oznacza zi emię , z której przysz­
l iśmy i z której p iersi wysysamy , jak niemowl ę ta , całe nas ze �yci e ,  
Vispóli"lie ze wszys tkimi zwierzętami , ptakami , drzewami i trawą. Fajka 
j e s t  św:l ęta dlatego , że o znacza to ws zys tko i wiele wi ęcej j es zcze n i ż  cz łowiek mo że zrozUJ!!i e ć .  

Istnieje opowieś ć  o tym , j ak fajka do�rła do nas p o  raz pie rw­
s zy .  Da�mo temu dwóch zwiadowców wyrus zyło na POS'Zuki wanie b i zonów i kie dy dotarli na s z c zyt wys okiego wzgórza i spojrzeli na półno c , 
zobaczyli , że z daleka coś s i ę  zbliża , a kie dy już s i ę  przybliżyło , 
o baj Jrrzykn ęH : 

- To kob ie ta! 
Była to kobie ta i j e den ze zwiadowców, będąc głupi ,  miał złe myś­li i je wypowie dział, ale ten drugi o drzekł : - To świ ęta kobie ta , o drzuć wszystkie złe myśli . 
Kiedy ona zbli żyła s i ę  jes z c ze trochę , ujrze li , że nosiła ładną 

s ukien�ę z białe j jgleniej skóry , że � ała bardzo długie włosy , i że 
była rokoda i bardzo pi ękna. Znała ich myśli i przemówi ła, a j e j  głos brzmiał j ak ś piew. 

- Nie zn a s z  mnie 1 ale j eś li chc.e s z  zrobić to , co myś lis z ,  możes z  pode j ś ć. 
I ten głupi p ods zedł. Kie dy s tanął przed nią zjawi ła s i ę  biała chmura i o leryła ich . Po chwili p i ękna młoda ko bie ta w:sszła z tej chmu­ry , a kie dy rozrlał j ą  l'lie.tr głupi mężc zyzna był jui s zkie le ten , po 

którym ł e. z i ło roba c tw o .  
W te dy k o b i e ta zwró c i ła s i ę  d o  tego , który nie był: głup i .  

- P6j dzie s z  d o  domu i powie s z  swym ludziom, ż e  przychodzę i ż e  tr zeba zbudowa ć d l a  mnie wielkie tipi w śro dku narodu. 
Mężczyzna był bardzo prze s tras zony , po bi egł s zybko i opowie dział 



ws zys tko ludziom, którzy natychmias t zrobili �o , co i.m n�.kazał. Potem 
c ze kali na świętą kobi e tę wokół wie lkiego . tipl.. Po chwil:;. ona nedes z­
ł:a , pi ękna i śpiewająca. Kiedy wes zła do tipi zaśpiewała tak : 

�z widzialnym oddechem idę. 
z głosem wznoszonym idę. 
fi uświ ęcony spos ób idę . · 

Po widzialnych śladach idę . 
W UŚWięcony sposób i dę . • 

Gey śpiewała, z j a j  ust zaczęła się wydobywa ć biała ch;n.ura ,  któ­
ra miło nachn1ała. Potem dała coś wodzowi . Była to fajka z wyrzeźbio­
n<> na niej bi zon i c ą  maj ąc ą symbolizować ziemi ę ,  która nos i nas i karmi. 
Było tam też d\7adzi e $ c ia orlich pi ór zwisających z cybucha i połączo­
nych mocną trawą , co o zm:>cza;1::o niebo i dwadzieścia ksi ęż,ycó� . 

- Zobacz - powiedziała - dzięki ni e j  ro zmno ż;y cie się i s taniecie 
dobrym narodem. Tylko dobro - b ędzie z niej pr zychodziło . Tylko dobre 
ręce powinny s i ę  nią opie ko]<11ać , zaś te złe nie powinnj' .j ej nawet 
oglądać. 

Potem zaśpiewała raz j e s zc ze i wys zła z tipi. Ki e dy ludzie spo­
gl ądali za nią , nagle przemienił:a s i ę  w biał:ą bizonicę i parsksjąc 
zac zęła biec . �krótce znik�ęła. 

· 

Mówi si ę ,  że tak to było . Nie wie m ,  czy zdarzyło s i ę  to �łaśnie 
tak , a nie inaczej . Jeś li si ę jednak zastanowisz nad tym , zobaczysz ,  
� e  to prawda . 

Z&palam fajkę i ki e dy  o fiaruję ją mocom , które są j e dną Mocą i 
w znios ę do nich swe �>;o l:anie - wypalimy ją wspólnie .  Przede l(fszys tkim 
s kładam cybuch w ofierze Najwyżs zemu wołaj ąc : 

Hej h e j ! He j h e j !  He j hej ! He j h e j ! 

Dziadku , Wielki Duchu , byłeś za�sze , a przed Tobą nie było nic. 
Tylko do Ciebie mo żna Się mo dl i ć ,  d o  nikogo innego . T y  sam i wszyst­
ko co widzis z zos tało s tworzone prze z Ci e bie . Ustanowiłeś naró d gwiazd 
w ca łym wsze chświe cie . Ustanowiłeś cztery s trony ziemi . Ustanowiłeś 
d zień 1 wszys tko w tym dniu. Dzi adlru , W ie lki Duchu, pochyl się nisko nad ziemi ą , abyś mógł: ue !ys z e ć  wo łanie , które elę do Ciebie . Ty , któ­
ry jesteś tam, gdzie s łońce zachodzi , zobacz mnie ; Is toty G rzmo tu, 
zobaczcie mnie ! Ty , gdzie Biały Olbrzym żyj e ,  zobacz mnie l Ty , gdzie 
s lońce świ e c i  nieprzerwanie , s kąd przy cho dzi gwiazda poranna i dzień , 
zobac z mnie ! Ty , gdzie żyje lato , zobacz mnie! T3 w głębi niebios , 

w sile orła , zobac z a�ie ! I Ty , Matko Ziemio , j e dyna Matko , Ty która 
okazałaś miłosierdzie swoim dzie ciom! 

Usłys zcie mnie , C ztery S trony �wiata - jes tem z fl ami  spokrewnio­
ny ! Daj cie mi siłę bym mógł iś ć prze z tę delikatną ziemię w pokre­
w ieństwie do ws zystki�go co j e s t !  Pozwólcie m1 zobac�ć i zrozumie ć ,  
że mogę by ć j ak Wy . Tylko z W aszą s i lą mogę s taną ć twarzą d o  wiatru .  

Wie lki Duchu , Wie lki Duchu , mój Dziadku, n a  ca łe j ziemi twarze 
� y j ących is to t są ta kie same . Z de likatno ścią powstały z ziemi. S p ó jrz 
n a  obli c za tych nie z l i c zonych Two i ch dzie c i .  Spójrz na dzie ci w ich 
ramionach , aby mogły s ta�ąć twarzą do wiatru i iś ć dobrą drogą aż po 
dzień spokoju. 

To mo j a  mo dlin1a , usłys z mnie ! W o ł&�ie , które wznosz ę jest słabe , 
ale ś lę je z �arliwo ś c i ą .  Us łys z  mni e !  

Skońc zone . He tche tu alohl 
A tera z , mó j przy j ac i e lu ,  zap a lmy r a zem, tąk aby mi ędzy nami był:o 

Juź tylko dobro . 

Prze łożył Marek .Macioł:ek 
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